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Zaproszenie do przedpłaty  na r. 1880.

Rolnik wychodzić będzie jak dotąd co dwa 
tygodnie numerami półtora do dwuarkuszowymi.

Przedpłata wynosi wraz z przesyłką pocztową 
rocznie 4  złr., półrocznie 2 złr. w. a. Dla oficyali­
stów prywatnych, należących do Oddziałów gal. To w. 
gospod. lub do Stowarzyszenia oficyalistów przedpłata 
roczna wynosi 2 złr. 50 ct. w. a.

Przedpłatę prosimy nadsełać do księgarni Gubry­
nowicza i Schmidta we Lwowie.

Petycya
‘do obu Izb Rady Państw a o dozwolenie uprawy tytoniu 

w całej Austryi na warunkach w W ęgrzech obowiązujących.

Komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego, uznając ważność poruszonej przez c. k. wiedeńskie 
Towarzystwo rolnicze kwestyi dozwolenia ze strony Rządu 
uprawy tytoniu we wszyakich krajach koronnych i w okolicach 
z tem  żądaniem występujących, rozseła do wszystkich Rad 
oddziałowych orąz do obywateli zajmujących się uprawą ty ­
ton iu  na większe rozmiary, wzór petycyi do Rady państwa 
wnieść się mającej, k tó rą  poniżej podajemy. D yskusja nad 
tą  sprawą byłaby pożądaną i zdania objawiające się w tym 
względzie, umieścimy chętnie w naszem czasopiśmie.

Wysoka Izbo P an ó w !
W ysoka Izbo Deputowanych 1 

A ustrya jest państwem rolniczem. To tłumaczy fakt, 
że do pokrycia potrzeb państwa i kraju w pierwszym rzędzie 
pociągani bywają posiadacze ziemi rolnicy. To samo siła 
obronna opiera się na tej posiadłości, k tó ra  zarówno w zna­
cznej części obciążoną jest ciężarami ponoszonemi przez 
gminy. Zmniejszenia tycb ciężarów spodziewać się nie można, 
owszem, ciężary te będą musiały być zwiększonemi, aby po­
dołać bez ustanku wzmagającym się potrzebom,

Gdy jednak  każde obciążenie poprzedzone być musi 
a przynajmniej poprzedzone być winno spotęgowaniem siły 
czynnej, zachodzi więc pytanie czy posiadłość ziemska może 
wymagania jej stawiane, bez szkody znosić.

Żeby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba się bliżej za­
stanowić nad w arunkam i istnienia rolnika. Pierwszym wa­
runkiem  racyonalnego gospodarstwa jest obecność odpowie­
dniego kapitału  obrotowego. Gdzie ten  braknie, tam  kazden 
postęp jest wykluczouy, trw ałe zachowanie substancyi nie­
możliwe. K redyt posiadacza ziemskiego jest jednak z po­
wodu powszechnego obciążenia tabularnego podkopanym, 
w skutek czego ten posiadacz nie jest w stanie postarać się 
o tani kap ita ł melioracyjny i wpada niestety za często 
w szpony lichwy. Ten nawet posiadacz, którego posiadłość 
ziemska nie jest jeszcze obciążona, osiąga w najkorzystniej­
szym razie taką  tylko pożyczkę, k tó ra  po odtrąceniu 
prowizyi i wszelkich kosztów intabulacyjnych przedstawia się 
ostatecznie jako  pożyczka na 7—8 °/0. Gdy zaś posiadacz 
ziemski przy wszelkiej oszczędności, pilności i inteligencyi 
zaledwie 4 °/0 może wygospodarzyć, pokrycie niedostających 
procentów nadweręża masę i, jeżeli się stosunki na korzyść 
rolnictwa nie zmienią, posiadłość ziemska musi być zrujno­
waną i straci wszelką wartość.

Ażeby obecny stan rolnictwa scharakteryzow ać, w ystar­
cza zastanowić się nad głównemi źródłami dochodów posia­
dacza ziemskiego. Te są:

1) U prawa zboża, 2) Uprawa wina* 3) Hodowla bydła 
4) Przemysł rolniczy.

U p r a w a  z b o ż a .
Uprawa zboża w austryackich pro win cy ach przestała 

być źródłem dochodów mogących siłę podatkową posiadłości 
ziemskiej utrzymać. Rolnicy prowincyi przedlitawskich nie 
są w 3tanie wytrzymywać konkurencję z tymi krajam i, gdzie 
produkcja masowa odbywa się w stosunkach daleko korzyst­
niejszych i dla tego zapanowała nad handlem światowym. 
Od czasu, gdy produkcya zboża w Ameryce i Australii osią- 
gła tak  olbrzym ie rozmiary, gdy Rosya zaczęła eksportować 
masami i gdy przez pobudowanie koleji W ęgry swą nadpro- 
dukcyę zboża zbywają, potęgowała się troska wszystkich r  
inteligentnych rolników widzących w tem zagrożenie ich dal- L 
szego istnienia. Że ta  troska nie była bezpodstawną, dowo- r 
dzi fakt, że produkcya zboża w swych dochodach jest bierną, 
przez zarządzenia cłowe ze strony Niemiec staje się nią 
jeszcze więcej, nie ma zaś nadziei, żeby mógł nastąpić korzy­
stny zwrot dla rolnictwa.
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U p r a  w a  w i n a .

I  t a  gałęź k u ltu ry  chrom ieje, D aje się to n iew ielą sło ­
wami nacechow ać, m ianow icie, że jeden  ilościowo korzystny  
rok  w ystarczył, ażeby posiadaczom  w innic, z m ałym i w y ją t­
k am i, uniem ożliw ić uiszczenie podatków . N iem ożliwość ek s­
po rtu , konkurencya francuzkich  i w ęgierskich win, sw obodna 
fab rykacya win sztucznych, wreszcie, zm niejszona w sku tek  
zubożenia konsum cya, nie dopuszczają żadnej nadzie i, żeby 
z czasem  zrobiło  się lepiej. F ak te m  je s t, ze w inogradnicy 
d la  pom ieszczenia obfitego plonu, zakupyw ali wcześnie n a ­
czynia po w ysokich cenach na k red y t w ysokoprocentowy, 
tym czasem  wina sp rzedać nie m ożna albo, m ianow icie przy 
niższych ga tu n k ach , ty lko  po cenach zaledwie w ystarczających 
n a  pokrycie d ługu z p recen tam i za beczki.

H o d o w l a  b y d ł a .

D opóki n iebezpieczeństw o niszczącej zarazy istn ieje , do 
póty  o podniesien iu  hodowli byd ła  praw ie m yśleć nie m o ż n a ; 
swobodny im port bydła za często zarażonego z jednej strony, 
z d rugiej strony  zam knięcie  d róg wywozowych, nie uw zglę­
dniając naw et w zrastającego dowozu m ięsa z A m eryki dają 
s łab e  nadzieje na korzystn iejszy  rozkw it naszej produkcyi 
b yd ła . D o tego p rzy łącza się jeszcze ta  okoliczność, ze 
p row incyeprzed litaw sk ie  wobec W ęgier nie m ają  z pew nością 
korzystn iejszego  po łożenia odnośnie do kosztów  produkcy i i 
u trzy m an ia  bydła .

P r z e m y s ł  r  o In  i cz  y.

Co do p rzem ysłu  rolniczego, m ianow icie co do ta k  w a­
żnej produkcyi sp iry tusu , nie po trzeba d ługich  dowodzeń, że ta  
je s t całk iem  zrujnow aną. T o  sam o je s t z cukrow niam i. Ceny 
p roduk tów  przem ysłow ych nie sto ją  w żadnym  stosunku  do 
kosztów  produkcyi, zużytkow ane przytern p ro d u k ta  rolnicze 
odchodzą poniżej cen produkcyjnych, spodziew ać się więc m ożna 
to ta lnego  u p ad k u  przem ysłn rolniczego. P olepszenia s to ­
sunków  nie m ożna się i tu ta j spodziew ać ta k  długo, dopóki 
przem ysł te n  nie będzie uw ażany jako  głów na część ro ln i­
ctw a i jak o  jedyny  środek  um ożliw iający podatkow ność
ro ln ic tw a. . . . .

Pow yższe przy toczenia nie p rzedstaw ia ją  pocieszającego 
obrazu  an i też  m ogą budzić w ielkie nadzieje n a  przyszłość. 
Ź e nie są w ynikiem  pessym istycznych zapatryw ań , p rzeko ­
n u ją  n ieste ty  fa k ta  n iezaprzeczalne. W a rto ść   ̂ w ielkiej po­
siad łośc i ziem skiej upada coraz więcej, zubożenie ludności 
rolniczej, m ałego  w łaściciela, zw iększa się sposób z a s tra ­
szający. Dowodzą to niezliczone fan tow ania i egzekucye we 
w szystkich prow incyach. S iła  podatkow a je s t w yczerpana, a 
is tn ien ie  je j gdzieniegdzie je s t ty lko  pozorne, nie opiera się 
bow iem  n a  dochodzie z ziemi i m ajętności ale n a  zwiększo- 
nem  obciążeniu d ługam i i n a  tern, ze i tak  niew ystarczający 
fundus in s tru c tu s  bywa zbywany, ażeby osiągniętem i kw o­
ta m i p ła tn o ść  podatków  i uiszczenie procentów  u trzym ać.

P y tam y  te raz , co m a ro ln ik  uczynić, żeby się z tego 
położenia w ydźw ignąć? Odpowiedź ła tw a : m usi zm ienić 
system  gospodarstw a. U praw a zboza m usi być ograniczoną 
n a  korzyść tak ich  roślin , k tó rych  pozbycie je s t  pew ne i k tó re  
lepszą re n tę  grun tow ą dać mogą. T akiem i są ty lko rośliny 
handlow e, a m iędzy tem i p ierw szorzędne m iejsce zajm uje

ty t° n ’W aźność upraw y ty ton iu  je s t n ie w ą tp liw ą ; dowodem te ­
go rozkw it tych krajów  niem ieckich, gdzie upraw ę ty ton iu  
w prowadzono. D la A ustry i w ynika to z okoliczności, ze 
corocznie sprow adzam y z zagranicy  za b lisko _ 12 milionów 
z łr. surow ego liścia tytoniow ego i to powięksżej części j a ą o - . 
ści tak ie j, ja k ą  z pew nością u nas możemy produkow ać Z e . 
ty to ń  je s t  rośliną , znoszącą znaczne ^obciążenie p o d a tk o w e ,; 
n ie  podlega w ątpliw ości, owszem dochód dla państw a z tego j 
ź ró d ła  p łynący  m usi być zachowanym , uby tek  jego bowiem |

m usiałby być koniecznie pokry tym  w sposób d la podatników  
bardzo do tk liw y. Czy jednak  sposób poboru tego dochodu 
państw ow ego, u ta r ty  od wieków, dziś jeszcze za trzym anym  
być pow inien i obecnym  stosunkom  ekonom icznym  odpowiada, 
je s t kw estyą, zasługu jącą na zastanow ienie się w kom petentnych 
kołach. M onopol tam u je  sw obodne w yzyskiwanie ziem i, za­
kazuje upraw ę i wolne k rążen ie  rośliny korzystnej tak  dla 
finansów państw a ja k  d la posiadacza ziem i, ta k  dla p rzem y­
słu  ja k  d la handlu . Monopol je s t  ham ulcem  d la rozw oju 
upraw y ty ton iu , kosz ta  m anipulacy jne pożerają  w ielką część 
dochodu b ru tto , przem ytnictw o się krzew i, a ostatecznie fa­
b rykacya n ie osiąga tego s topn ia  doskonałości, ja k ib y  m ogła 
przy wolnej konkurency i osiągnąć. To są  dośw iadczenia z ro ­
bione we w szystk ich  tych państw ach, gdzie is tn ie je  m onopol 
tytoniow y. Jeże li, o czem w ątpić nie m ożna, is tn ie je  moźe- 
bność zw iększenia dochodów państw a, podratow an ia  ubożeją­
cej w łasności ziem skiej i w zm ocnienia jej' siły  p o d a tk o w e j, 
to  przecież w ypada się zastanow ić, czy nie należałoby  ze r­
wać z dotychczasow em  postępow aniem  ?

W  każdym  raz ie  uzasadnioną je s t petycya posiadaczy 
ziem skich z w szystkich w R adzie  państw a rep rezen tow anych  
krajów , ażeby im nadano te  sam e praw a; ja k ich  używają po­
siadacze ziem scy za L itaw ą.

Zachodzi te raz  p y ta n ie : Gzy w k ra jach  przedlitaw skich , 
uw zględniając k lim a t, i jakość gleby, ty toń  może być z ko- 
p ryścią  u p raw ian y ?  Co do k lim atu , to  upraw a tytoniu 
m ożliw ą je s t jeszcze t a m , gdzie okres w egetacyjny 
w ynosi ty lko  4  m iesiące. W  prow incyach zaś p rzed litaw ­
skich, nie w liczając p ierw szych okresów rośn ien ia  ty toniu , 
okres w egetacyjny trw a  od 5 do 6 m iesięcy. T e m p e ra tu ra  
przecięciow a ta k  roczna jak o też  m iesięcy od m aja do końca 
w rześnia w ykazuje się w ogóle ko rzystn ie jszą  ja k  w w ięk­
szości okolic N iem iec, gdzie ty to ń  upraw ia ją.

Co do gleby znowu, ty toń  przy odpow iedniej w ypraw ie 
i stosow nem  naw ożeniu udaje się na w szystkich g lebach , od 
najcięższych g lin  do czystych piasków. Odnośnie do zm ia- 
now ania, ty toń  nada je  się doskonale do zajęcia podobnego 
m iejsca w ro tacy i ja k  rzepak . S łuży jak o  przedplon dla 
pszenicy, jęczm ienia, koniczu itp . N ad innem i zaś uprawnenai rośli­
nam i posiada ty ton  tę bardzo cenną wyższość i właściwość, że przy 
odpowiedniej upraw ie i odpow iednie m użyźnianiu  w iele la t 
może być upraw iany  na tern sam em  m ie jscu . T a  m etoda 
zak ład an ia  sta łych  p lan tacy i tytoniow ych oka za ła się  bardzo 
ko rzystną  m ianow icie w H olandyi. S k o n sta to w an o , że przy 
tej m etodzie plon ty ton iu  n ie m aleje, pysku jąc  ro k  po roku 
na jakości, m ianow icie odnośnie do delikatności liśęia  î  a ro ­
m atu , T a  w łaściw ość ty toniu  je s t nieocenioną, um ożliw ia 
bowiem  upraw ę ty to n iu  naw et tam , gdzie w sk u tek  n ieko rzy ­
stnej sytuacyi w ielkich łanów  upraw a ty to n iu  nie by łaby  
możliwą.

P raw ie wszędzie m ożna z korzyśc ią  pourządzać s ta łe  
p lan tacye ty ton iu , chociażby naw et po ogrodach dotąd  niewy- 
zysuiw anyeh lub na łanach  pod wsiowy eh. D odawszy do tego  
jeszcze i tę okoliczność, że wiele ro b ó t przy upraw ie ty ton iu  
m ogą naw et dzieci z ła tw ością wykonywać, przyznać trzeba  
tej upraw ie ogrom ną w artość dla m ałego-posiadacza , i m ożna 
mieć nadzieję, źe by łaby  po tężną pom ocą dla tej n ied o sta tek  
cierp iącej k lasy  posiadaczy ziem skich. D ośw iadczenia p rze­
prow adzone w N iższej A ustry i podczas la t 1869 i 1870 dały  
dowód, źe przy stosow nem  postępow aniu  osiągnąć m ożna 
plon tytoniu, upraw niający  ze w zględu na ilość i jakość do 
najlepszych nadziei.

N ie podlega żądnej w ątpliwości, że m ając jaknajw iększą 
swobodę odnośnie dp upraw y i sp ieniężania ty ton iu  austry - 
ack ie prowineye, przy pilności i ogólniejszej inteligencyi swej 
1’olniczej ludności w kró tce wszelki im port liści tytoniow ych, 
z w yjątkiem  delikatnych  am erykańsk ich , zrob ią  niepotrzebnym , 
tytoniow i zaś w ęgiersk iem u i niemieckiemu.;, stw orzą potężną 
konkurencyę na targu światowym,
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Uprawa tytoniu jest obecnie dozwoloną tylko w Wę­
grzech, w S iedm iogrodzie w pewnej części w schodniej Galicyi 
i w południowym  T yro lu . P rzy obecnym  stosunku  między 
A ustryą  i W ęgram i nie może być nadal u trzym ane  ̂ tak ie  
w yróżnienie krajów  w ęg ie rsk ich ; nie m a tez uzasadnionego 
powodu, dlaczegoby pewne k raje  koronne lub ich części m iały 
hyć w tym  względzie w yróżniane p rzed  innym i, nie używ ają­
cymi korzyści z upraw y ty ton iu . Jeże li posiadacz ziem i w ię­
cej od innych obciążany byw a pow innościam i, je s t n ie ty lko  
słuszne, żeby m ia ł zu p e łn ą  swobodą w użytkow aniu  _ ze swej 
ziemi, ale wydaje się naw et w prost niespraw iedliw ością, jeżeli 
bez powodu w ykluczanym  zostaje  od pewnych i obfitych do­
chodów, jak ieby  m ó g ł' osiągać przy upraw ie rośliny , k tórej 
udan ie  się zapew niają k lim at i jego ziem ia.

Jeszcze jask raw iej p rzedstaw ia się cała spraw a, jeżeli 
się pom yśli, że rząd  nie może naw et zakupić w k ra ju  tę  
ilość tytoniu , ja k ą  potrzebuje, ty lko  m usi ją  za g ran icą  za k u ­
pyw ać. Gdyby tu ta j ty lko o najw yborniejsze zagran iczne 
gatunk i chodziło, k tó re  w k ra ju  nie dadzą się w tej jakośc i 
w yprodukow ać, dałoby się to uspraw iedliw ić in te resem  p ala­
czy ty to n iu  i rów nobieżuym  z tem  in teresem  dochodów pań­
stwowych. Tym czasem  is to ta  spraw y m a być wcale odm ienną. 
O prócz owych doskonałych gatunków  ma być zakupyw aną 
wcale niepoślednia ilość liści z P a la ty n a tu  jed y n ie  na to, 
żeby w yrabiać cygara  lichszego g a tunku , n a  k tó re  liście k r a ­
jow e, chociażby tan ie j m ogły być nabyw ane, dla tego nie 
byw ają  używane, boby z nich wyrobione cygara były 
za dobrej

P rzy  tak ich  okolicznościach uw aża c. k. Tow arzystw o 
rolnicze w iedeńskie za stosow ne wypowiedzieć w im ieniu 
aus tryack ich  rolników , że ta k i stan  rzeczy nada l trw ać nie 
może, i że spraw iedliw ość tego  wym aga, żeby wszyscy rolnicy 
państw a m ogli pod tem i sam em i w arunkam i upraw iać tytoń, 
pod jak iem i to  się dzieje we W ęgrzech. C. k. Tow arzystw o 
rolnicze udaje się więc do R eprezentacyi państw a z tą  u n i­
żoną jako teź  u silną  prośbą, żeby powyżej skreślony stan  
zos ta ł poddany w ytraw nej rozw adze i upraw a ty ton iu  dozwo­
loną była we w szystkich k ra jach  koronnych pod tak iem i 
sam em i w aruukarai, jak ie  są obecnie obow iązuiące we W ę­
grzech.

Za c. k. Tow arzystwo rolnicze-w iedenskie 
W ydział cen traluy .

O sprawie gradowej.

S łyszałem  , że D yrekcya Tow arzystw a wzajem nych 
ubezpieczeń m a się zająć niebaw em  zm ianą s ta tu tu , i to  mię 
spowodowało do nap isan ia  niniejszych uwag.

O cenienia szkód ogniowych przez Tow arzystw o n ie po­
zostaw iają nic do życzenia, co doświadczyłem  przy w łasnej 
ja k  .i przy obcych likw idacyach, gdy odnośnie do szkód g r a ­
dowych tak  s ta tu t jak  i w ykonanie, tyczące się zestaw ien ia 
tychże szkód, m ym agają niezbędnej zm iany, _ jeżli m ają is to ­
tn ie  zasłużyć na uznanie ogółu a  na zaufanie położone ta k  
w Tow arzystw ie, jak  i w jego funkcyonaryuszach .

Poniew aż m am  tylko wyciąg ze s ta tu tu  na drukow anej 
policy pod ręk ą , więc się na uw agach dotyczących ograniczę.

§. 10. ustęp  drugi m ó w i: „Z abezpieczenie częściowe 
pewnego gatunku  będzie przy ję te wtedy, jeże li część zabez­
pieczona jednego  g a tu n k u  stanow i osobne łany , w y n o s i  
n a j m n i e j  25 m o r g ó w ,  i jeżeli łany  tego sam ego g a ­
tu n k u  ziem iopłodów do zabezpieczenia podane, w wykazie 
dokładnym  opisem  gran ic  uw idocznione zo s ta ły .11

N ie wiedzieć czyli się ten  ustęp  tyczy jednego  w łaści­
ciela , a  naów czas ew en tualn ie  k ilk u  obszarów  zbiorow o, czy

kilku właścicieli a możliwie jednego obszaru, czy wreszcie
m niejszych parce l w ydzierżaw ionych w iększym  posiadaczom . 
O gran iczenie odnoszące się  tu  do 25 m orgów m oże być j e ­
dynie dla lik w id a c ji dogodnem ; ale szkoda d o zn an a  i ubez­
pieczenie n ie  je s t  d la  likw idacyi, lecz odw rotnie. T en  ustęp  
p a ra g ra fu  10. n ak ład a  zbyteczne ka jdany  n a  rachunkow ych i 
m ałych w łaścicieli plonów  i d zia ła  zniechęcająco ; pozw alam  
sobie naw et pow ątpiew ać o ścisłem  i bezw zględnem  zastoso­
w aniu i w ykonaniu powyższego ustępu, a lepsze praw o po ­
b łaża jące  w ykonyw ane od ostrzejszego niew ykonyw anego.

§• 19. żąda, by w łaściciel plonu w ym ien ił ja k a  część 
pozycyi i w jak iej części plon na te jże  uszkodzonym  został, 
i to  m a się stać  najdale j do 48  godzin.

Jeż li likw idacya obcina podaną dek laracyę zrządzonej 
szkody, a naw et jeźli je s t jakako lw iek  likw idacya, m e widzę 
więc an i po trzeby  an i celu, d la  czego w łaściciel p lonu  m a 
sobie sam  m oralną spraw iedliw ość wym ierzać, tem  b ard z ie j, 
że przesadzone ocenienie szkody nie pociąga za sobą żadnych  
innych skutków  prócz uszczuplenia żądanego  w ynagrodzenia. 
Przypuszczenie, iż w łaściciel p lonu poda m niejszą szkodę od 
rzeczyw istej, coby m ogło przynieść pew ną korzyść Tow atzy- 
stw u, upada sam a przez się skoro  się uwzględni, ze zawsze p o ­
szkodowany dotkliw iej uczuje i boleśniej w idzi szkodę od
ludzi obcych szacujących ją . , , . . . .

Ż ądan ie  to  zakraw a niby na w ybadanie sum ienia i zna­
jom ości gospodarczej w łaściciela p lo n u ; p rzyznaję że zam iar 
tak i (jeźli w istocie istn ie je) je s t  bardzo chw alebnym , ale 
um ieściłbym  dwa zarzu ty  przeciw ko n iem u : I. Czy lo w a iz y -  
stwo je s t kom peten tnem  do ocenian ia sum ienia członkow  swo­
ich, kierując się tem i jed y n ie  w skazów kam i (wiem bowiem  z do­
św iadczenia, że na nich p o p rzesta je ); i i i .  czy o rgana  to w a ­
rzystw a użyte w tym  celu m ają sam e dosyć sum ienia i 
znajom ości rzeczy, by to  ocenienie ze w szechm iar dobize
przeprow adzić?  .

O cenienie szkody w łasnej p rzez w łaściciela p rzedstaw ia
jeszcze inne trudności.

Jeź li g rad  w ypadnie w czerw cu lub z początk iem  lipca , 
gdy p lo n  się jeszcze nie syp ie lub  zupełnie zielony, to samo 
naw et T ow arzystw o zsy ła dwie likw idacye, pierw szą d la o g lą ­
dnięcia jedynie ziem iopłodów, a d ruga, dopiero w czasie zniw 
zesłana, ocenia rozm iar szkody. M niem am ,  ̂ że ten  fakt, t łu ­
maczy dosta teczn ie tru d n o ść  i niem al niem ożliw ość ocenienia; 
żądanie zatem  powyższe nie m a tu  najm n ie jsze j racy i oy tu .

N iezbędnem  tu  wreszcie pew ne s treszczen ie  okoliczności, 
kiedy m ożna i powinno się ocenić szkodę zrządzoną gradem  
wczesnym. O ile bowiem trudno  zaprzeczyć, iż się n ieraz 
zboże odnowi, o ty le  rów nież ważnem spostrzeżenie, iż się 
po gradzie chw asty rzu c a ją  i plon przygnębiony tem  dziel­
niej g łuszą. P o  wczesnym gradzie, szczególniej gdy nadzieje 
szczupłe a ro la  dobra, radby  w łaściciel p lonu niwę innym  
ziem iopłodem  zasiać, by pole nie p różnow ało  i by  sobie 
s t r a tę  w ściółce i pasznej słom ie lub  z ia rn ie  naw et w yna­
grodzić. Do tak iego  postępow ania pow inno się w łaściciela 
plonu zachęcać, już  jedynie chociażby dla wzm ocnionej pro- 
dukcyi naw ozu; likw idacye T ow arzystw a s ta ją  tu  najczęściej 
uporem  spuszczając się na z łu d n ą  przyszłość, a  w ypadek ten  
zasługuje n a  g łębszą uw agę i baczniejsze uw zględnienie.

Ale zdarzają  się  rów nież grady z końcem  lipca i w s ie r­
pniu, te  w ym łacają zboże już po większej części dojrzałe, 
zdaw ałoby się więc, że w tak ich  w ypadkach daleko  ła tw iej- 
szem ocenienie w łasnej szkody; w szakże i to  m ylnem , ja k  
zaraz wykażę.

N ie ty lko  różne g a tu n k i a le  i różne odm iany zboża 
u legają  nierów nem u uszkodzeniu od takiegoż sam ego g rad u ; 
na jednych ziem iopłodach przedstaw ia się szkoda zaraz po g radzie 
(zw racam  uwagę, iż już do 4 8 godzin trzeba zaw iadom ić d e leg a ta  
i dyrekcyę) m niejszą od rzeczyw istej, na innych zaś w iększą ; 
tuczą n as tęp u jąca  po gradzie w prow adza w w iększe jeszcze 
om yłki. Owies np . w ylęgnie, połam ie się, ale nie ta k  łatw o
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ziarno o b sypu je ; hreczka stoi i zdaje się całą, a po kilku
dniach usycha łam ie  się, o p a d a ; żyto zw ykłe d o jrza łe  z a ­
m yka kłos, i ty lko  się  słom a łam ie ; podczas gdy w ziarn ie  
znacznie m niejsza szkoda, żyto zaś szam pańsk ie  sypie 
bezustannie i z każdym  dniem  coraz to  więcej z ia rna  u traca
^ n n 7 Qa ZOsta™ a na nasien ie  je s t k w itnącą , sto jącą ] 
zieloną, m im o bau lzo  znacznego nszkodzenia, a rzepak  do ­
tk n ię ty  w czasie kw itn ien ia  bardzo lekk im  gradem  nie p rzed­
staw ia pozorn ie cech nadw erężenia, ależ za to tru d n o  sie 
doczekać jego  okw itm enia, o zbiorze zaś, ja k i  potem  bywa 
m eeh m ów ią poszkodowani. y  ’

^ W n I?aStęPUje § ' 2° v  "P rzed  Iikw idanyą szkody nie wolno 
zabezpieczonem u w ziem iopłodach przez g rad  uszkodzonych 
żadnej zm iany p rzedsięb rać , z w yjątk iem , jeże li zboże jest 
juz  p rze jrzałe , i takow e d la un ikn ien ia  w iększej szkody po­
winno być zebrane, w tak im  razie obow iązanym  je s t  zabez­
pieczony d e  1 e g  a  t a  p o w i a t o w e g o  b e z  z w ł o k i  o t e r n  
z a w i a d o m i ć ,  a  d e l e g a t  p o  o g l ą d n i e n i u  s z k o d y  
w o b e c  j e d n e g o  p r z y n a j m n i e j  c z ł o n k a  T o w a ­
r z y s t w a  1u b  d w  o c h  w i a r o g o d n y c h  ś w i a d k ó w  
u p o w a ż n i o n y m  b ę d z i e  d o  z e z w o l e n i a  n a  u p r z L ’ 
t  n l e n i e  z b o z a , zdając o tern n atychm iast ra p o r t d o k ła ­
dny do D yrekcy i w K rakow ie lub jej re p re z e n ta c ji . “

O wóz znów n iep rak tyczność z krzyw dą poszkodow anego 
K a f S ™  / Z8r ijrzydzieloiiy delegatow i wynosi k i (kadzie- 
m ąt m iejscowości zajm ujących k ilkanaście  do k ilkudziesięciu  
m il kw adi a tow yck ; wiadom o źe się  g rad  w jednem  m iejscu 
nie w ysypuje, przeciw nie chm ura idzie sm ugiem , częstokroć
“  • row nocześnie dvva Pasy gradow e niszczą plony
w k ilk u n astu  i więcej m iejscowościach. Z aw iadom ienie dele­
g a ta  n iezw łoczne je s t  moziiwem , a le  py tam  czyli możliwym 
row m ez bezzw łoczny ob jazd  i og lądnien ie g radem  naw iedzo­
nych m iejscow ości ?

Gdy się uw zględni okoliczności w naszych s tronach  z a ­
chodzące: ze ro b o tn ik  drogi, że się go z dalszych stron  

wielu tru d am i i niedogodnościam i sprow adza, że każda 
c a wda sp rzy ja jąca  a stracona  pozbaw ia nas tego robo tn ika , 
k to iy  w net w sąsiednich  m iejscow ościach za ro b k u  szuka i 
takow y w istocie znajduje , naów czas ten  p a ra g ra f  będzie 
zarow no uciążliw ym  ja k  n iespraw iedliw ym  Zboże tak ie  opada 
z k ło sa  n ie  ty lko na pn iu , ale i w snopie, a detaksacya nie 
ocenia tej szkody tw ierdząc, że uznaje ty lko tę szkodę g ra ­
dową, k tó rą  na m iejcu widzi, źe j ą  n astępna szkoda obsypa­
nia, m ew ype łm an ia  się w snopie z ia rna , w słom ie n iezdatnej 
ju z  n a  paszę dla byd ła  zrządzona itd . wcale nie obchodzi; 
co więcej, byłem  p a ro k ro tn ie  św iadkiem , iż wcale nie uw zglę­
dniono szkody w słom ie d la tego, źe ją  widać jeszcze na 
polu, a nie pytano wcale, czyli i jak iem i kosztam i uda się 
ją  zebrać i zwieźć. R ozum iem  to bardzo dobrze, i i  poszko­
dow anem u n ie wolno przed detaksacyą w szystkiego p lonu 
zebrać, a le  czyliź ku  zezw oleniu dalszych p rac  żniw nych nie 
w ystarczy dwóch w iarogodnych zaprzysiężonych świadków 
z miejscowości sąsiednej gradem  nienaw iedzonej ? Jeż li bowiem 
delega t z członkiem  lub w iarogodnym i św iadkam i nie ocenia 
szkodę, ty lko n a  dalszy zbiór zezw ala, więc szacunek  rze­
czywisty może się zarów no odbyw ać w edług w skazów ek 
w  ̂ snopie i na ś c ie rn i; ra p o r t zaś delega ta  je s t  fo rm alnością 
nźy teczną bez w ątp ien ia , n ie  zm ieniającą je d n a k ż e  isto ty  
rzeczy.

1. ustęp  §. 34. m ów i: „C eny ziem iojiłodów podane do 
ubezpieczenia, będą w razie gradobicia  podstaw ą do w ym ie­
rzen ia  w ynagrodzenia*.

P raw da, źe an i Tow arzystw o ani też ziem ianie nie są 
z zasady sp ek u lan tam i korzysta jącym i z fluktuacyi cen 
w m y ś lte jz e  zasady nie m ożna je d n ak  brać ogół ziem ian za b a n ­
k ru tów  lub ludzi rozgorączkow anych, zbyw ających plony na 
pinu. Z asadą  je s t u rucyonalnego gospodarza albo sp rze d a ­
w anie p lo n u  z góry n a  bardzo k ró tk ie  te rm in a , albo wówczas 
gdy zboze wym łócone (a  k ład ę  nac isk  na to, by wyróźniono,

gospodarzajspekulanta), a ponieważ młóćba trw a zwykle do
przednówku, więc gospodarz pobiera w różnych czasach we­
dług cen „targowych wynagrodzenie. Poszkodowany zatem 
traci w niniejszym wypadku najprawdopodobniej jeszcze na 
cenie plonu. Dla uniknięcia tej^niedomogi postawiłbym n a ­
stępujący dodatek do ustępu wzmiankowanego : „Jeżeli zabez­
pieczający nie zgadza się na to zastrzeżenie, przysłużą mu 
prawo pr zyjęcia i skorzystania z warunku następującego : 

„Ubezpieczający opłaca koszta policy o 50°/0 wyższe od 
przeciętnych cen targowych miesiąca poprzedzającego m ie­
siąc ubezpieczenia. W ynagrodzenie zupełne lub częściowe 
wymierzy się i wypłaci według cen targowych w term inach 
z gory przez ubezpieczającego podanych, k tóre mu wszakże 
kaźdocześnie za 14 dniowem wypowiedzeniem zmienić wolno. 
Terminów nie może być więcej nad 4 , a ostatni nigdy po 1. 
lipcu roku po gradzie następnego. W lipcu również ma 
każdorocznie nastąpić zamknięcie rachunków działu g rad o ­
wego. Przy wypłatach na term ina  przez ubezpieczającego 
żądanych, potrąca się pewna ilość ubytku, spowodowana przez 
zeschnięcie się, przez myszy, lub zamoczenie (gdyby w istocie 
to zboze w całości istniało), nie może ona wszakże więcej 
wynosić przy oziminie niźli 20%  a przy jarzynie 40%  od 
szkody pierwotnie przyznanej. Z ostatnim  term inem  obra- 
chowują się koszta policy według taryfy obecnie istniejącej * 

Część ustępu 2. tegoż paragrafu brzm i: „P lon spodzie­
wany winien być wedle możności ubezpieczony w tej ilości 
jak i będzie plon rzeczyw isty; gdyż w razie, jeżeli plon rze­
czywisty okaże się znaczniejszym od plonu zabezpieczonego, 
właściciel zatrzym uje część na własne ryzyko i td ,  a trzeci 
ustęp ta k i:  „Gdyby zaś plon rzeczywisty okazał się przy 
oszacowaniu szkody mniejszym aniżeli plon ubezpieczony, 
w takim razie Towarzystwo wynagradza tylko szkodę w sto­
sunku do rzeczywistego, a nie ubezpieczonego plonu, po 
cenach ubezpieczonych".

W przytoczonych ustępach uwydatnia się najjaskrawiej, 
iż brano pierwiastkowo wzory do sta tu tu  z Towarzystw ubez­
pieczeń akcyjnych, na zysku opartych, gdyż one nie licują 
wcale z zasadą wzajemności kierującą naszem Towarzystwem. 
Ponieważ się z ustępem trzecim, z wyjątkiem wzmianki o 
cenach, najzupełniej zgadzam, więc radbym uprzednie do tej 
słusznej modły przystosować.

, Rzeczywiste oznaczenie plonu spodziewanego jest cho­
ciażby dla najlepszego i najpraktyczniejszego gospodarza nader 
tru d n em ; nadto i stałem  ono być nie może, skoro się uwzglę­
dni, iz się nadzieja lepszych lub gorszych żniw w m iarę 
zmian klimatycznych stosunków również zm ienia; trzebaby 
zatem gospodarzowi co kilka lub kilkanaście dni zawiada­
miać o tych zmianach ajencyę, reprezentacyę lub dyrekeyę, 
i żądać również tylokrotnych modytikacyi policy. Ponieważ 
wykonanie tego w arunku wymaga po sobie częstych jazd lub 
pisanin ubezpieczonego, ponieważ wątpię, aźaliby to nawet 
Dyrekcyi pożądanem było, więc uważam tę część ustępu 
wzmiankowanego za zupełnie zbyteczną. D ruga część mówi 
o ryzyku na wypadek wyższych od ubezpieczonych plonów. 
Biorąc rzeczy nieteoretycznie lecz po ludzku, przyszedłem do 
przekonania, iż bardzo często włcściciele plouów tyle tylko 
ubezpieczają, ile im potrzeba na zapłacenie bankowych od­
setków, ra t dzierżawnych, wyżycie itp. ; kierują się oni oszczę­
dnością, gdyż ubezpieczenie od gradu dosyć drogo wynosi, bo 
od morga zboża 70 ct. do 1 złr., a od roślin olejnych i fa­
brycznych więcej, a zatem drugi to podatek. W łaściciel 
plonu nie myśli zwykle o zupełnej szkodzie gradowej, i chce 
się jedynie od częściowego skutku klęski ochronić, nie ubez­
piecza zatem w istocie plonu, lecz pewną kwotę jedynie plo­
nem tym reprezentowaną. Pytam  więc czyli słuszna korzy­
stać z tak  godziwego postępywania ochronnego ? Mowa tam 
o ryzyku jest według mnie znpełnie nie na m iejscu; ryzyko 
pojmuję tam, gdzie mogę wśród sprzyjających okoliczności 
zysk pewien wyciągnąć, a takich okoliczności towarzyszących



gradowi nie mogę się dopatrzeć, Jeźli kto zabezpieczył np.
6 korcy owsa na morgu i ma tyleż szkody, sprawiedliwość 
nakazuje zapłacić mu tę szkodę, bez względu czyli na tym  
morgu pozostało jeszcze drugie 6 korcy lub więcej czy me. 
Ustęp ten skreśliłbym  zatem w słowach następujących ; „Li- 
kwidacya ocenia ilość (a nie stosunek) poniesionej w plonie
szkodyK. . ,

§. 39 (ustęp 6 ) . „Od każdej sumy płatnej jako w yna­
grodzenie za poniesione szkody przez gradobicie (potrąca się)
5«/ gdyby w tej samej m i e j s c o w o ś c i  gradobicie w na­
stępnym roku się powtórzyło 10% , a w_ razie gradobicia 
tej samej miejscowości w dalszych latach 15% . Po każdym  
roku bez gradu przebytym procenta potrącenia na rzecz fun­
duszu rezerwowego zmniejszone będą o pięć od sta, dopóki 
nie dojdą do normalnej kwoty pięć od sta, która od sumy 
płatnej z a  wynagrodzenie szkody w każdym razie się n a leży11.

Celem tego ustępu ma być uniknięcie detaksacyi szkód 
bardzo małych stosunkowo, a częstokroć urojonych; inna 
przewodnia myśl może się zasadzać na tern, źe czerpiący z fun­
duszu Towarzystwa winien ten fundusz obficiej zasilać, cho­
ciaż się to wcale z wzajemnością nie zgadza, by poszkodo- 
wauy opłacał nadliczbowe odsetki od szkód doznawan3rch. 
A le warto zwrócić uwagę i na osnowę tego ustępu §. 39. 
Jeźli chodzi o uniknięcie małych stosunkowo szkód, naow- 
czas wypadałoby wymierzyć najwyższą np. ‘/io szkodę pocią­
gającą za sobą taki narost potrącanych odsetków. Użyty 
tu wyraz miejscowość jest bardzo elastycznym , nie zdołałem  
się dotąd dowiedzieć czy to wieś, czy to miasto, osada, fol­
wark it'd- W ieś, której jestem  częściowym posiadaczem mie­
rzy 10.200 morgów obszaru i 5 do 6 mil obwodu, złożona 
z kilku folwarków, między którymi oddalenie milę i więcej 
wynosi. Jeźli ją uznamy za jedną miejscowość, naówczas 
m ała szkoda na jednym łanie może się dać boleśnie 
odczuć na innym o milę przeszło oddalonym. Po­
winno być nadto pewne ustosunkowanie m iędzy kwo­
tami uprzednio wypłacanemi, a odsetkami potrącanemi. W r. 
1872 przyznano mi */* CZ(łść szkody na 20 m orgach, w roku 
1878 był grad powtórnie, i tą  razą przyznano od do 
całej szkody na 300  z górą m orgach; same potrącone od­
setki wyniosły więcej od uprzedniego wynagrodzenia. Pytam  
gdzie tu słuszność? Zam iast dzielić kraj na miejscowości o 
zbyt dowolnych pojęciach, podzieliłbym go na obszary 
100 .000  morgowe lub większe, co się da na mapie Kum- 
mersberga dosyć dokładnie jak do zam ierzonego celu usku­
tecznić. Będąc przeciwnikiem całego ustępu nie wskazuję
innego zarysu.

Oto główne poprawki w statucie; niezbędne one według 
m nie do rozpowszechnienia ubezpieczeń od gradu w Towa­
rzystwie naszem, i usuwające wszelkie chociażby najmniejsze 
pobudki złej wiary. Uprzednio pisałem o sposobie postępo­
wania przy likwidacyi gradowej, kończę więc nie chcąc się
powtarzać. , .

M aciej Wszelaczynski.

O siekaczach i szarpaczach
napisał 

prof. T. Rylski.

W ażną rolę przy żywieniu zwierząt domowych odgry­
wają bulwy roślin okopowych, jak buraki, ziemniaki, rzepa i 
marchew pastewna. Niewielkiem i ilościam i tych płodow mo­
żem y się w tym roku pochwalić i dlatego tern staranniejsze 
winno być przygotowanie tychże na paszę dla zwierząt 
domowych.

Przyrządy do r- zdrabiania bulw na paszę są w kon-
strukcyi bardzo proste, a jednak rozmaitość w budowie i 
wykonaniu pracy znaczna; gdy zaś przy wyborze i użyciu  
tych przyrządów popełniane bywają często błędy, które dla 
zwierząt karmionych złe skutki sprowadzić mogą, widzę po­
trzebę zwrócić uwagę rolników na głów ne konstrukcje tych 
machin, jakoteż na rodzaj pracy, jaką wykonywują.

Główna różnica w działaniu siekaczy i szarpaczy jest  
ta, źe gdy pierwsze rozdrabniają bulwy w paski, kostki lub 
plasterki ; drugie rozmiażdźają je na m asę gęstopłynną.

Ze względu na konstrukcyę dadzą się siekacze podzie­
lić na trzy odm iany:

1. Siekacze systemu t a r c z o w e g o  są  u nas bardzo 
często używane, odznaczają się bowiem prostą budową i n iską  
ceną. Machina składa się  z  kosza czyli zbiornika na bulwy, 
w którym jest duży otwór na spodzie lub z b o k u ; koło tego 
otworu przesuwa się tarcza kołowa, pozioma lub pionowa 
w miarę tego, gdzie umieszczony jest otwór w zbiorniku. Na 
tarczy osadzone są noże w liczbie czterech do sześciu, kto • 
rych ostrza położone w kierunku promieni tarczy, zwrócone 
są do wewnątrz kosza. _

Ostrze noży j est prostolinijne, często przerywane tok, 
że występują na zewnątrz tarczy jakby dłutka około 1 5 
ctm. szerokie. Machina kraje bulwy na płatki szersze lub 
węższe, w miarę konstrukcji nożów.

W  Anglii używane są tego system u siekacze o podwoj- 
nem działaniu (duble actin g ); na poziomym wale osadzone 
są dwie tarcze w odstępie 20 ctm. jedna od drugiej, zbiornik 
zaś umieszczony pomiędzy temi tarczami i opatrzony wewnątrz 
ruchomą klapą, która daje się przestawiać na jedną lub 
drugą stronę; klapa w którem kolwiek z tych dwóch położeń  
osłaniając jedną tarczę stanowi równię pochyłą, po której 
zesuwają się bulwy pod działanie drugiej tarczy. Machiny 
te jedną tarczą krają w paski, drugą zaś w plasterki.

2. Machiny system u G a r d n  e r ’a złożone są z bębna 
żelaznego, na którego obwodzie przytwierdzone są prosto­
kątne noże wystające po nad powierzchnię bębna, który osa­
dzony w blaszanym koszu na wewnętrznej powierzchni opa­
trzonym żelaznym i występami. Zadaniem tych występów je s t  
przytrzymywanie bulw w czasie krajania. Bulwy krajane są 
w kostkę, a nowsze machiny tak są urządzone, ze można 
niemi ciąć kostki większe lub mniejsze; w tym celu potrzeba 
wał z bębnem przełożyć w panewkach. Jedne kostki mają 
wymiar 2 ctm. szerokości i wysokości, gdy drugie są dwa 
razy większe.

3. Siekacz system u M o o d ’y, składa się z żelaznego stożka 
wewnątrz pustego, na obwodzie którego osadzonych jest sześć 
nożów z ostrzami falisto wygiętemi. Pod nożami są na obwo­
dzie stożka podłużne otwory, którem i odcięte przez noże za­
okrąglone paski, wpadają do środka stożka, a ztam tąd ry­
nienką wylatują ua zewnątrz m achiny. Machina rozdrabnia 
bulwy w ten sposób, źe n ietylko dla bydła, ale także dla 
owiec na paszę mogą służyć. _ . . .

Najczęściej używane s z a r p a c z e  są jednej i tej samej 
konstrukcji zasadniczej i różnią się pojedyncze machiny tylko 
wielkością i szczegółam i w budowie. Na podstawie żelaznej 
osadzone są dwa równoległe do siebie w ały; na jednym z nich 
umieszczony jest cylinder blaszany, opatrzoney na zewnętrznej 
powierzchni tępymi nożykami, ku końcowi haczykowato wy­
giętym i. Haczyki te zwrócone są w kierunku obrotu cylin­
dra. Na drugim wale osadzona jest ślimacznica zakończona 
ostrzem, stanowiąca więc także nóż krający. Podczas pracy 
oś cylindra obraca się w przeciwną stronę obrotu osi ślim a­
cznicy, a noże na cylindrze wyszarpują z bulw drobne ka­
wałki i przeciskają je pomiędzy gwinty ślimacznicy, obraca­
jącej się z taką samą szybkością, jak cylinder, tylko w stronę 
przeciwną.

Noże osadzone są w cylindrze zapomocą drewnianych 
kliników, w razie uszkodzenia noża, potrzeba więc tylko k ii-
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nib wybić, poczem nóż uszkodzony łatwo się wyjmie i nowym 
zastąpi.

Szarpacze wymagają większej siły poruszającej jak  sie­
kacze i wydają mniejszy skutek użytkowy, gdyż opory przy 
przerobie buiaków na gęstopłynną masę są znacznie większe 
jak  przy krajaniu na kawałki.

Z tego wypływa, że machiny wszystkie do rozdrabnia­
nia bulw krają na większe lub mniejsze części, lub rozdra­
bniają na masę. Mając więc to na uwadzę i stosując wybór 
machiny do zwierząt, dla których pasza ma być przygotowaną, 
unikniemy błędnego przyrządzenia paszy i zaoszczędzimy 
sobie pracy mechanicznej, która przy tych machinach jest 
zwykle kosztowną, gdyż wydaje ją  powszechnie siła ludzka.

Tam  gdzie do karmy dla bydła używamy bulw samych 
lub z przymieszką innych ciał bardzo rozdrobnionych, wska­
zane jest użycie siekaczy; w razie zaś gdy bulwy mają słu­
żyć za przymieszkę do innej paszy niezbyt rozdrobnionej i 
żądamy dokładniejszego wymieszania różnych gatunków paszy, 
będzie praktyczniej użyć szarpaczy lub siekacza systemu 
Mood’y, któryto system jest teraz często używany i w roz­
maitych kształtach bywa wyrabiany. Do tego systemu należy 
siekacz francuski pod znakiem H M -  jakoteż H. F. Eckert’a 

. Ceny tarczowych siekaczy są od 25 do 50 złr. ' Gar- 
dner’a od 70 złr. wyżej; zaś systemu Mood’y od 50 złr. 
wyżej.

Nie będzie zbytecznem zwrócić uwagę rolników na wa­
runki dobrego użycia tych machin. Wprawdzie machiny te 
są prostej konstrukcyi i użycie nie przedstawia wielkich tru ­
dności, ale pomimo to, a może właśnie dlatego, machiny te 
należą do tych, które najgorzej bywają obsługiwane, skut­
kiem czego bardzo prędko rujnują się. Ponieważ sam rodzaj 
pracy tych machin jest taki, że główne części działające za­
nieczyszczają się, rdzewieją i podlegają zniszczeniu ; dlatego n a ­
leży je czyścić często i starannie. Noże i ślimacznicę (przy 
szarpaczu) należy po k a ż d o r a z o w e j  p r a c y ,  w y t r z e ć  
n a  s u c h o ,  a jeżeliby w robocie miała być dłuższa przerwa 
np. na lato, potrzeba p o  w y c z v  s z c z e n i u  s t a r a n n e m  
n a s m a r o w a ć  o l i w ą  l u b  i n n ą  t ł u s t o ś c i ą  wszystkie 
części pokostem nie pokryte.: Podczas pracy uważać potrzeba 
przedevvszystkiem, aby wszystkie działające części były w nor- 
malnem położeniu względem siebie. W tym celu baczną 
uwagę zwracać należy na panewki, które mają być czysto 
utrzymywane, dostatecznie smarowane, a w razie wytarcia 
się bez zwłoki odmienione.

Szarpacze bywają często uszkodzone przez drobne ka­
mienie, które się z bulwami pomiędzy części działające 
dostać mogą; w tym wypadku, co najmniej, odłamuje się 
kilka noży, zdarza się jednak, że pęka ślimacznica lub jedna 
z tarcz, z których złożony jest walec.

Za każdor-azowem założeniem nowego zęba w szarpaczu 
potrzeba cylinder kilka razy zwolna obrócić, dla przekonania 
się czyli nowo wprawiony ząb nie zawadza o gwint ślimacz­
nicy; ustawienie bowiem tych zębów należy klinami tak regu­
lować, aby każdy ząb przechodził pomiędzy dwa gwinty 
ślimacznicy bez dotknięcia się tychże.

Do obsługi siekacza liczy się dwóch, zaś szarpacza 
trzech ludzi.

S p r o s t o w a n i e .  W Nr. 11. Rolnika strona 130 
w drugiej szpalcie zamiast „O śrutownikach i gniatownikach“ 
powinno być „O śrutownikach i gniotownikach".

0 turnusie jo lo m  la Mola
przez

hr. Leonarda Ptnińskiego.

II.
W ostatniej korespondencyi opisałem mój turnus połowy 

na folwarku, w którym się znajduje gorzelnia. Należy się 
jeszcze opisać turnus połowy na folwarku stepowym, przyłą­
czonym do gospodarstwa folwarku głównego.

Folwark ten obejmuje do 900 morgów, z tego siedem­
set kilkadziesiąt morgów ornej ziemi stepowej, ziemi która 
pod analizę wzięta przez p. Mosera w Wiedniu, okazała, że po­
siada na 100 części: piasku do 65 procentu, a pruchnicy 
przeszło 9 procentu, jak to z mojej korespondencyi w roku 
1871 umieszczonej w tomie IX. zeszycie drugim z miesiąca 
lutego, dowodnie przekonać się można. Reszta obszaru składa 
się z łąk  po największej części mokrych, tak  zwanych rud, 
z wygonów i obejścia folwarcznego.

Jak  na głównym folwarku, tak i na tym znalazłem 
w praktyce przed dwudziestu kilku laty turnus trzypolowy, 
z tą  tylko różnicą, że gdy na głównym folwarku wywożono 
wprawdzie lichego nawozu na 14 ryz, tutaj zupełnie nawozu 
nie wywożono, albo bardzo mało.

Tak jak na głównym, tak samo i na tym folwarku; 
został przezemnie turnus 7-polowy do trzech łat na całym 
obszarze ściśle przeprowadzony. Lecz ponieważ praktyka 
okazała, że pszenica na polach tego folwarku się nie rodzi, 
to jest daje nadzwyczaj nikłe ziarno, gdyż pola obfitujące 
w pruchnicę dopiero przed kilkunastu laty ze stepów w zie­
mię orną przeistoczone, zanadto w słomę rodzą; w miejsce 
pszenicy siałem 1. roku żyto na nawozie, w 2. kartofle, w 3. 
jęczmień z koniczem, w Ł konicz, w 5. żyto, w 6. owies a 
w 7. ugor. Przez kilka lat próbowałem w tej ręce, w której 
żyto na nawozie siałem i pszenicę siać, ale rezultat zawsze 
był zły; gdy przeciwnie na życie nigdy nie doznałem zawodu. 
Koniczyna na pasze była w lata przepadziste d o b ra , w lata 
suche bardzo mierua. Koniczyna nasienua w ogóle się nie 
bardzo udawała, gdy przeciwnie na głównym folwarku, 
w którym ziemia jest zwięźlejszą, nadzwyczaj piękna, mogę 
śmiało powiedzieć, słynna w Europie się rodziła.'

Żyto w koniczynie zbieranej na pasze rodziło się dobre, 
zaś w koniczynie zbieranej na nasienie bardzo złe. Inne zaś 
ziarna jakoteż kartofle, rodziły i rodzą się dobrze. W porze, 
w której zaczęto w okolicy naszej uprawiać rzep ak i , odrywa­
łem z ręki przypadającej na rok przyszły pod ugor 20 mor­
gów pod rzepak, tak, że potem w jednej ręce siało się żyto 
20 morgów na rzepaczysku, a reszta na świeżym nawozie. 
Koniczyny także siew zmniejszyłem do połowy, i teraz obsie­
wam tylko 50 morgów, które dwa razy koszę, na nasienie 
nie zostawi m żadnego morga, a za to sieje 50 morgów paszy, 
tak na zielono jak na siano, składającej się z wyki przewa­
żnie, także z owsa i jęczmienia. Kilkanaście morgów uprawia 
się burakami dla bydła, a kilka morgów idzie pod kukurudzę.

Nawozu na całą rękę zawsze jest obficie mimo, iż czę­
sto się część słomy w latach urodzajnych na słomę odsyła 
do głównego folwarku. Ale za to ten folwark ma trochę 
łąk wprawdzie złych, lecz zawsze, bodaj nawóz tworzących.

W roku następnym zacznę na tym folwarku jedną rękę 
obsiewać już pszenicą, ale n3 każdy morg zgnojony^ bydlę­
cym nawozem, dodam 3 cetuary mączki kościanej. Już w tym 
roku na małą skalę próbę zrobiłem, i mam nadzieję, że 
rezultat odpowie oczekiwaniom.

Otóż na tym stopniu gospodarstwo dzisiaj stoi po blisko 
dwudziesto letniej pracy. Gdy w roku 1855 wywiozłem 
nawozu na głównym folwarku, objąwszy gospodarstwo po



dzierżawcy, k tó ren  m ia ł  w tam tych  czasach reputacyę gospo­
darza, na  14 ryz  to je s t  na  70 morgów, i to nie nawozu 
tylko prochu nawozowego,, wywożę te raz  rokrocznie n a  tym 
samym folwarku doskonałego naw ozu ,  na  180 morgów, 
(z tego 80 morgów pod rzepaki,  k tó re  się doskonale gnoją). 
Gdy na stepowym folwarku zaledwie na  kilkanaście morgów 
znalazło się nawozu wyrzuconego faktycznie na bagno, aby 
na folwarku miejsca nie zab iera ł,  nawozi się tam  obecnie 
rok  rocznie przeszło 100 morgów.

Zapewne nie można twierdzić, że przysporzenie nawozu, 
zawdzięcza się li ty lko zaprowadzeniu płodozmianu. P łodo- 
zmian pewnie przyczynił się do zwiększenia siły nawozowej 
głównie d la tego, że przybyła pasza, k tó rą  się owce i bydło 
rogate cały rok karm iło , lecz d rugą przyczyną, obok płodo­
zmianu, zwiększenia siły nawozowej, była dobra gospodarka 
ze słomą.

Kto nie p rzypa tryw ał się gospodarstwom n a  Podolu 
przed kilkudziesięciu laty, nie może naw et mieć pojęcia, jak  
mało słomę oszczędzano. Dosyć powiedzieć, że wszystko co 
żyło, nawet w okolicach, w których drzewo za bezcen było 
można dostać, opalało się słomą. Gdy się na Podole przed 
dwudziestu  k ilka laty  sprowadziłem, sam nie chcąc mojego 
lasu rąbać, kupiłem  w sąsiedzkiej wsi K rasnem  1209 stosów 
kubicznych drzewa grabowego, sąg po 2 złr. 50  ct. m. k. i 
do tego sam to drzewo nie rąbałem .

Słom a nie m ia ła  żadnej wartości, gum na czyli ja k  u 
nas  nazywają toki,  prawie nigdzie nie były  og ro d zo n e ; kto 
chciał to się w słomę prowidował. S łoma leżała zbutwiała 
po tokach, a bydło leżało w błocie po stajniach zimnych i 
nieraz aż do ziemi przymarzało. Jeżeli siłę nawozową w tak  
k ró tk im  czasie do tak  niezwykłych rozmiarów podniosłem, to 
zawdzięczam tem u głównie, że przybywszy jako gospodarz 
z obwodu zachodniego, umiałem cenić wartość słomy. 
Pierwszą moją czynnością było okolić toki dobrymi plotami 
i częstokołam i, ażeby zaś jak  najprędzej odzwyczaić czeladź 
od palenia słomą, rozkazałem obficie każdem u parobkowi do 
jego chaty drzewo na opał najregularn ie j dowmzić. Szczęście, 
że miałem po największej części parobków z cyrkułów zacho­
dnich, którzy ze m ną  przybyli i woleli drzewem palić; R u s i ­
nom się- to nie podobało, gdzie mogli słomę wykradali,  a  od 
g raban ia  ściernisk formalnie opędzić się nie było można.

D rugą  czynnością było zaprowadzenie porządnych gno- 
ja ró .  Właściwie żadnych kosztownych umyślnie urządzanych 
gnojarń nie zaprowadzałem, gdyż ten  wydatek na  nasze s to ­
sunki uważałem za zbyteczny, lecz przed każdą s ta jnią od ­
graniczył się k w adra t  ziemi, na k tó ren  się gnoje sy s tem a­
tycznie do jednakowej wysokości wynosiło.

Owcze i końskie zaś gnoje polewało się gnojówkami 
bydlęcemi, k tó re  z osobnych rezerwoarów, ze sta jen  opa­
sowych i k rowiarń  beczkami przez ca łą  zimę się wywoziły. 
Ażeby i ten  pojedynczy porządek zaprowadzić z gnojarniami, 
walkę trzeba  było z tutejszą czeladzią staczać, na Podolu bo­
wiem nigdy inaczej nie wyrzucano obornik ja k  przez okna, a 
najwięcej upodobania mieli parobcy tam  gdzie blisko pod s ta j­
niami jaka  rzeczka płynęła. W tedy  natu ra ln ie  największa 
część nawozu pakowała się w rzekę.

J e d n ą  także z głównych przyczyn dawniej na  Podolu 
ta k  małej siły nawozowej było, że la tam i zboże w s te rtach  
z roku na rok  stało i nie m łóciło  się dla niskich cen, zaś 
w jednym  roku  naraz  z wymłóconych s te r t  s łoma zwykle 
zm arnow ała  się, lub nawet za młockę chłopom oddała. Nie- 
wywożenie gnojów rok rocznie regu la rn ie  i pozostawianie 
takowych nieraz la tam i na  folwarku, n iemały robiło także 
ubytek w nawozach.

Ze słomy robiło się płoty i okopy, słomą reperowało się 
g rob le ;  s łom ą zasypywano bagna na drogach, a nakoniec rob io ­
no jak  to powszechnie, wiadomo i potaż ze słomy. Ludzie 
dawniejsi rzeczywiście sądzili,  że ziemię nie potrzeba gnoić;, 
'aiam ogrodnika w  domu, k tó ren  m a  z górą  1Q0 la t,  i słyszę

nieraz ja k  rozpowiada ludziom, ziemię zanadto  ludzie gno­
jam i spaskudzili,  dlatego te raz  zboże się nie chce rodzić. 
Tymczasem właśnie dlatego ziemia chłopów p rzes ta ła  
rodzić, że dawniej połowa gruntów  odłogiem leżała a  d rugą 
połowę obsiewali. Dzisiaj zaś chłop wprawdzie trochę n a ­
wozu wywiezie, ale ziemi nie pozwoli odpocząć. Bydła nie 
ma czem wyżywić, gdyż wszystkie sianożęcia poorali, na  
których to sianożęciach ponieważ są po za obrębem płodo­
zm ianu  trzech polowego, rok  rocznie zboże sieją i dla tego 
nic nie zbierają .

W mojem gospodarstwie, prawie nigdy z roku  na rok  
słomy nie zostawało, gnoje musiały  być wszystkie w jednym 
roku wywiezione. S łom a użyta do kartoflanych jam , m usiała  
zawsze napow rót się dostawić na pościel d la bydła, a w la­
tach nieurodzajnych na słomę, używało się jeszcze liści z s ą ­
siedniego lasu i trzcinę na  pościel ;  kar tof lanka jeżeli się 
uchowała i nie znikła na polu, grom adziła  się w s te rty  i 
była wybornem posłaniem  dla bydła przez p a rę  miesięcy.

Naturaln ie , że przy takiej gospodarce z e ' s łom ą, m u ­
siała się rok  rocznie siła  nawozowa wzmagać.

Mylne jes t przekonanie , że zbyteczne nawożenie, naw o­
zem bydlęcym, szkodliwie oddziaływa na  jakość z ia rna  na 
Podolu. Przy uprawie rzepaków i przedplonów, uchronić się 
można, od wylęgania zbóż. Przez te doświadczenia sam p rze­
chodziłem to prawda, że u mnie pszenica wylęgała, a le zna la­
złem sposób, ażeby tem u zapdbiedz, i to sposób bardzo p r z y ­
jemny, bo przysparzający przez obsiewanie więcej pól rzepa­
kami, znacznie więcej dochodu. J e d n ą  niedogodnością przy 
tak  wyforsowanem gospodarstwie, je s t  b rak  dosta tecznego 
robotnika.

Nie ma innej rady ,  tylko po trzeba  w czasach żniw aż 
do jesieni przyjąć k ilkadziesią t s ta łych parobków  i dziewek 
za miesięczną op ła tą  i o rdynaryą do roboty .  W prawdzie 
taki robotn ik  je s t  bardzo  kosztownym, ale czyli podobnem 
jest,  bez tego rodzaju robo tn ika  wykonać zwykłą siłą  fol­
warczną i miejscową wszelkie roboty ? !  W szak w trzech 
miesiącach tj. w sierpniu, wrześniu i październiku na Podolu,® 
wszystko musi być  ̂ z pola zebrane, a  ponieważ dzisiaj całą 
prawie pszenicę i żyto w jesieni omłaca się lokomobilami 
więc i znaczna część zboża musi byś wymłóconą, wszystko 
zasiane pod zimę, kartofle wykopane i ziębie zrobione. To 
są olbrzymie roboty na folwarku, w k tó ry m  je s t  tak i  płodo- 
zmian zaprowadzony, ja k  ten mój na g łów nym  folwarku 
w Grzymałowie.

Bez sprowadzenia ludzi obcych, .m usia łaby  się część 
kresteneyi zm arnować koniecznie. D ru g ą  niedogodnością przy 
ta k  wyforsowanem gospodarstwie, je s t  potrzeba u trzym ywania  
znaczniejszego inwentarza roboczego,- zwłaszcza koni. Konie 
muszą być bardzo dobrze utrzymane, gdyż cały rok  są' w.cią- 
głej twardej pracy. Trzecią wreszcie niedogodnością w naszym 
k raju  bardzo dotkliwą je s t  b ra k  odpowiednich officyalistówdo 
prowadzenia tak ich  gospodarstw. ' Czyli rządca czyli ekonom, 
nawet p isarz musi być człowiekiem myślącym, przy ta k  różno­
rodnych pracach w jednej i tej samej porze, a u  nas jeszcze 
rzadko napotykam y na tego rodzaju officyalistów, zwykle ja k  
maszyny stoją przy robotach, rozk ładu  mało mają w głowie, 
i ztąd bardzo wiele robocizny a zatem i pieniędzy m arnują .

Jednakow oż przy wszystkich niedogodnościach, każden 
myślący gospodarz przyznać musi, że intenzywne gospodar­
stwo więcej się opłaca od gospodarstw ą z daw ną ru tyną ,  to 
je3t od trzechpolówki.

Pom im o tego tam, gdzie są jeszcze bardzo wielkie 
obszary, wobec upadku  gorzelnictwa, z przyczyny ta k  m ądre j 
finansowej ustawy, (k tó ra  fabryki z w łasną szkodą um iała  
akcyzą powygubiać), nie radziłbym bezwzględnie płodozmian 
na całych obszarach zaprowadzać, lecz tylko stopniowo. U b y ­
tek  gorzelni trzeba upraw ą buraków na większą skalę dla 
karm y bydła  zastąpić,, a  przedewszystkiem gospodarkę ze 
słomą uregulować bo chociaż nie w tym  stopniu ja k  .przed
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kilkudziesięciu laty, ale zawsze jeszcze po wielu folwarkach 
na Podolu słomę bardzo m arnują.

Grzymałów dnia 22. listopada 1879.

Listy z Niemiec.

Lipsk w grudniu 1879.
Strawność rozmaitych pokosów siana u konia i owcy. Krążenie białka 
w ich ustroju. W artość odżywcza asparaginy dla ustroju Zwierzęcego.

Na stacyi doświadczalnej w Hohenheim robiono próby, 
mające na celu wykazanie stopnia wyzyskania siana łąko­
wego, zebranego w różnych okresach rozwoju, w razie użycia 
tej karm y dla konia i jagn ią t. Chodziło o to, aby się prze­
konać, czy różnica strawności różnych gatunków siana jest 
s ta łą , czy też znaczniejszym zmianom ulegać może. Siano 
pochodziło z łąk i o wyniosłem położeniu, dość suchej, wyro­
sło w porze przeważnie chłodnej, ale bujnie się rozwinęło, 
skoszone było w dniach 14. m aja, 9. i 16. czerwca. Łąka 
m iała grunt gliniasty, wcześnie na wiosnę była silnie polana 
gnojówką. Trzy, kolejno po sobie następujące zbiory siana, 
podawano zwierzętom w odwrotnym porządku. Koń użyty 
do tych doświadczeń ważył na początku listopada 556 ki, 
przy końcu doświadczeń w pierwszych dniach grudnia tylko 
520 kl. Przez cały ten przeciąg czasu wykonywał dzienną 
pracę wynoszącą 600.000 klg. mtr. przy stałej sile pocią­
gowej równej 76 kl.

Dwoje jagniąt, każde po 2 1/, la ta  liczące, zachowały 
praw ie niezmienną wagę żywą karm iąc się 3 i 2 pokosem, 
straciły  nieco na wadze spożywając 1 pokos siana. Koń 
otrzym ywał dziennie po 10 kl. siana, każde zaś z jag n ią t po 
1 kl. na dzień. Analiza chemiczna wykazała w kolejno po 

•sobie następujących pokosach zmniejszenie się ilości połą­
czeń białkowatych [(1) 11-51 (II.) 9'38 (II I .)  7 '82% ] tłu ­
szczu (3 1 9 , 2"74, 2 '71% ) i połączeń ekstraktyw uych (47 00, 
45-05, 43-94°/0), a zwiększanie się zawartości włóknika 
(22'97, 34-88, 38-35 °/0). Po przeprowadzeniu doświadczeń 
s  wyzyskaniem tej karm y przez oba rodzaje zwierząt, obli­
czono dla obu współczynniki strawności. Różnice otrzymane 
pomiędzy tymi współczynnikami strawności okazały się bar­
dzo zgodne dla wszystkich trzech rodzajów karm y. I  tak 
współczynniki strawności u konia, odnośnie do włóknika, 
były następu jące : I. pokos: 57"01 II) 45"98 III. 40"34 ; od­
nośnie do połączeń ekstraktyw nych: I) 67 43 II) 54‘27 I I I )  
49"22; u jagnięcia zaś włóknik 1 )7 8 '5 8 I1 )  65-47 III) 60"99, 
połączenia ekstraktyw ne 1) 77 96 II)  6 3 ‘87 I I I )  55-21. Po­
dobne różnice pomiędzy współczynnikami strawności zacho­
dziły i co do ogółu m ateryi organicznej, a tylko połączenia 
białkowate w starszej, więcej zdrewniałej karmie były lepiej 
wyzyskane przez konia [1) 52*10 II) 59-60 III) 58-70], ani­
żeli przez jagnię [1) 60"09 II)  68'82 III)  52-80].

Przy tej sposobności doświadczano też zmianę m ateryi 
azotowych u obu rodzajów zwierząt, badając zawartość azotu 
w ich wydalinach. Dziennie na sztukę okazała się następu­
jąca ilość azotu, połączonego w produktach wydalinow ych:

I. pokos II. pokos III. pokos przeciętnie 
Koń 6-597 g. 5-408 g. 5.545 g. 5 850 g.
Jagnię 0-260 g. 0-328 g. 0 3 5 1  g. 0-316 g.

Jak  więc z powyższych liczb wnioskować można, ilość 
białkowatych połączeń w karmie nie wywierała rzeczywiście 
znacznego wpływu na azotowe wydaliny w odchodach sta­
łych. Jeżeli weźmiemy pod rozwagę ciężar zwierząt (koń 
541 klg. a jagnię 56 6 klg.) i przyjmiemy go jako m iarę 
w tych warunkach, jeżeli dalej uwzględnimy, źe wymiar 
karmy był też odpowiedni do wagi żywej zwierzęcia (10 :1), 
to przekonamy się ostatecznie, źe ilość azotu w m ateryałach

wydalinowych, a więc ilość azotu w przemianie odżywczej, 
jest u konia prawie dwa razy większą, niż u jagnięcia.

N astępnie badano mocz wymienionych powyżej zwierząt, 
mianowicie oznaczono w nim ogólną zawartość azotu, m o­
cznika i kwasu hipurowego (właściwego zwierzętom roślino- 
żerczym). Badania te doprowadziły do uastępujących wyni­
ków. Wydzielanie moczu zależy prawdopodobnie najbardziej 
od ilości wytworzonego mocznika, przyczem na 2 części, co 
do wagi, mocznika, wypada 100 części moczu. We wspo­
mnianych doświadczeniach ilość kwasu moczowego wzrastała 
z pomnażaniem się zawartości azotu w karmie, chociaż nie 
w tym samym stosunku, co ilość moczuika. Tak więc młod­
sza łatwiej straw na karm a, przy uwzględnieniu również ilości 
suchej masy, dostarczyła więcej kwasu hipurowego, aniżeli 
siano łąkowe bardziej zdrewniałe, dotychczas zaś uważano, 
źe izecz ma się wprost przeciwnie. Koń wydzielił przy tej 
samej ilości karm y, względnie mniej kwasu hipurowego, 
aniżeli jagnię.

Zajmującem jest zestawienie powyższych doświadczeń 
z inuemi podobnego rodzaju, które 3 la ta  przedtem wyko­
nano też w Hohenheimie. Jagnięta posłużyły do nich. Siano 
pochodziło z tejże samej łąki, prawie z tego samego miejsca, 
zebrane w 3 pokosach. Pierwszy pokos, zdjęty już 24. kwie­
tnia, przedstawiał delikatne, szczególnie w azot zamożne siano 
owcze, kiedy znowu drugi z 13. maja i trzeci z 10. czerwca, 
odpowiadały warunkom dobrego siana bydlęcego. I  tu , jak 
poprzednio, wykazywała analiza stopniowy ubytek połączeń 
białkow atych: [(1) 19.59 II) 13-21 I I I )  l l ‘54°/0] tłuszczu 
(5 88, 5'38, 4 '43°/0) kiedy przyrost w łóknika był niestały 
(18 10, 17-36, 26-41 °/0) a materye ekstraktyw ne zmienne 
(1) 43-52 II)  55-86 III)  49 '83fl/0). Różnice klimatyczne spo­
wodowały tę  zmianę wartości odżywczej karm y. Siano było 
lepsze, gdyż kwiecień był ciepły i suchy, a maj i czerwiec 
wilgotne, niekorzystne zaś warunki klim atyczne były powo­
dem, iż siauo, użyte w poprzedniem doświadczeniu, miało 
więcej zdrewniałe łodygi i zawierało mniej roślin liściastych. 
Strawność siana z tych 3 pokosów wyrażona w procentach 
okazała się następująca: m aterye białkow ate I) 7337  II) 
65 08 III)  64-10; tłuszcz : 1) 63’38 II) 68 '08 111) 60-38, 
w łóknik: 1) 75-15 II)  72 80 I I I )  66-49, połączenia ekstrak ­
tywne: 1) 78-50 II) 85-30 III)  75-51. Nadzwyczaj niski
procent włóknika, a wysoki m ateryi wyciągowych w sianie
z drugiego pokosu pochodzącem, wajaśnia nam, tak  wysokie 
wyzyskanie części składowych tej karmy. Za zm ianą składu 
karmy, idzie zmiana we współczynnikach strawności odnośnie 
do drugiego i tre c ie g o  pokosu. Na uwagę zasługuje ta  oko­
liczność, iż w odpowiednich pokosach, z obu tych la t pocho­
dzących, włóknik prawie jednakowo był strawiony, pomimo
znacznej różnicy jego ilości w k a rm ie , podczas gdy za
zmniejszeniem się zawartości połączeń ekstraktyw nych w k ar­
mie, nastąpiło  pomniejszenie się strawności takowych. W re­
szcie zauważyć należy, iż strawność siana łąkowego zmniejsza 
się szybko, jeżeli tylko dni kilka opóźnimy się z jego zbio­
rem i miniemy najkorzystniejszą takowego porę, jak  to dobi­
tnie wykazują nam pokosy wykonane w dniach 9. i 26. 
czerwca 1879.

Każdemu, kto cokolwiek bliżej zapoznał się z nowszeml 
nabytkam i chemii organicznej, wiadomym jest fakt, iż obli­
czenie ilości ciał białkowatych w karm ie, na podstawie ilości 
zawartego w niej azotu, zawsze prawie do błędnych wyników 
doprowadzić musi, gdyż azot może występować w roślinach 
w połączeniach bardzo różnych. Znano naprzykład w ciałach 
roślinnych i zwierzęcych amido-kwasy, powstające przy roz­
kładzie ciał białkowatych. Znaczenie ich dla organizmu ro­
ślinnego określili już botanicy, ale rola ich w ustroju zwie­
rzęcym była dotychczas nieznaną, a nabierała tem większego 
znaczenia, odkąd wykazano w kartoflach, burakach, a potem 
i w zielonej karm ie mniej lub więcej znaczne iloścte Aspa­
raginy, k tóra do rzędu amidowych połączeń należy. Dr,
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Weiske, łącznie z dwoma innymi chemikami, zajął się ozna­
czeniem wartości odżywnej asparaginy, używając do swych 
doświadczeń królików, a potem jagniąt. Doświadczenia te 
wykazały, że asparagina ma niezawodnie swe znaczenie jako 
pokarm zwierzęcy, ze zarówno i klej jest pokarmem, który 
jest w stanie zaoszczędzać białko, a więc zastępować go po 
części, w razie gdy karma jest w białko ubogą. Działanie 
odżywcze asparaginy, podług powyższych doświadczeń, zajmo­
wało pośrednie miejsce pomiędzy klejem, a proteinem roślin 
strączkowych.

S. K .

Krajowe szkoły rolnicze w Dublanach,

Dla sprostowania mylnych wieści, rozszerzanych o szko­
łach rolniczych w Dublanach, podajemy wiadomości autenty­
czne,, otrzymane wprost od Dyrekcyi tychże szkół, odnoszące 
się do bieżącego półrocza.

a) Szkoła wyższa:
Dyrektor. L u b o m ę  a k i . W ł a d  y s ł a w.  W ykłada: 

Rolnictwo część ogólna.
Profesorowie:

D r. A u  J u l i u s z :  Zasady gospodarstwa narodowego; 
Ogólna nauka zarządu; Encyklopedya i metodologia gospo­
darstwa wiejskiego.

D r. G o d l e w s k i  E m i l :  Anatomia i morfologia
roślin; Expery mental na fizyologia roślin ; Botouika rolnicza; 
Chemia rolnicza.

P a ń k o w s k i  K a z i m i e r z :  Chów zwierząt domo­
wych część ogółowa; Chów zwierząt domowych część szcze 
gółowa.

R y l s k i  T o m a s z :  Matematyka; Miernictwo i budo­
wnictwo wiejskie ; Rysunki.

S t r u s i e w i c z  Z y g m u n t :  Rolnictwo część szczegó­
łowa ; Urządzenie gospodarstw.

D r . W a w n i k i e w i c z  R o m a n :  Chemia  ̂ ogólna; 
Chemia nieorganiczna; M ineralogia; Technologia ogólna.

Adjunkci:
K a h a n e  Z y g m u n t :  Zoologia ogólna; Anatomia

porównawcza; Szczegółowa fizyologia czynności odżywczych 
u zwierząt.

M a n a s t e r s k i  W ł a d y s ł a w :  Fizyka experymen- 
talna ; asystuje przy ćwiczeniach analitycznych w laborato- 
ryum chemicznem.

Docenci:
Dr. B e u on  i K a r o l ,  profesor: Geografia fizyczna;

Klimatologia.
K a r p  u s z k o  S e w e r y n ,  naczelnik biura melioracyj­

nego w Wydziale krajowym: Melioracye rolnicze.
K u b i c k i  J ó z e f ,  weterynarz miejski we Lwowie: 

Anatomia zwierząt domowych: Wewnętrzne i zewnętrzne cho­
roby zwierząt domowych.

D r. T i l l  E r n e s t ,  adwokat krajowy i docent na 
uniw. lwowskim: Zasadnicze pojęcia prawne ; Ustawy rolne.

T y n i e c k i  W ł a d y s ł a w ,  profesor krajowej szkoły 
leśniczej we Lwowie: O drzewach leśnych i uprawa lasu.

Wykładów powyższych słucha 65 zwyczajnych uczniów 
i 4 nadzwyczajnych.

Na wyższym kursie melioracyjnym, połączonym z wyż­
szą szkołą rolniczą słucha wykłauów 3 inżynierów.

b) Szkoła niższa.
Nauczyciel pomocniczy dla nauk ogólnie kształcących 

G r o d z k i  W ł o d z i m i e r z .
Rolnik Nr. 12. Tom XXY.

Posada nauczyciela dla nauk fachowych nie obsadzona. 
Nauk tych udzielają profesorowie i docenci szkoły wyższej: 

P r o f .  f e t r u s i e w i c z  i p r o f .  P a n k o w s k i :  R o l ­
nictwa. i

P r o f .  W a w n i k i e w i c z :  Nauk przyrodniczych. 
A d j u n k t  K a h a n e :  Chowu zwierząt domowych. 
D o c e n t  w e t e r y n a r y i  K u b i c k i :  Anatomię zwie­

rząt domowych i ratunku w chorobach nagłych.
Uczniów jest 29.
Na niższym kursie melioracyjnym, połączonym z niższą 

szkołą rolniczą jest uczniów 5. Kurs ten połączony ze szkołą 
niższą rolniczą, ma nauczyciela pomocniczego dla nauk ogól­
nie kształcących Z a r z y c k i e g o .  Do wykonywania robót 
melioracyjnych przygotowuje uczniów w zimie P. Karpuszko 
stosownym wykładem, w lecie będą pod jego kierunkiem za­
jęci takiemiż robotami.

Próba z uprawą Soji
w dobrach JE. hr. Alfreda Potookiego

w fo lw arku  Mirocin.

Zasiana dnia 6. maja w szachownicę 45 ctm. w kwadr. 
18. maja zeszły pierwsze ziarna; 6 lipca pokazały się 
pierwsze kw iaty; 9. sierpnia pierwsze strączk i; zbiór nastąpił 
10. października i pod dachem został wysuszony. Plon b y ł:

Z nasienia od Wgo prof. Tynieckiego z 40. ziarn, 
ot.izymano ziarn 128.

Z nasienia od p. Bahlsen z 1 hekgr. ziarn, otrzymano 
ziarn 145, żółta.

Z nasienia od p. Bahlsen z 1 hekgr. ziarn, otrzymano 
ziarn 143, brunatna.

Plon z nasienia prof. Tynieckiego wcześniej i lepiej 
dojrzał, co może być dowodem, że jest już zaaklimatyzowae.

Mirocin w listopadzie 1879.
Fleszar, administrator folwarku.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Z K ra siczy n a  w grudnia 1879.
Oświata ludu jest od dawna hasłem ludzi, przyszłość 

kraju na sercu mających; dobrobyt materyalny staje się 
dopiero teraz kwestyą coraz bardziej piekącą, jako podstawa i 
nieodzowny warunek rozwoju oświaty. Duch ludzki bowiem nie 
rozwija się w kalekach, w domach przytułku lub w szpitalach; 
duch ludzki buja w czerstwem tylko ciele, słabnie i dogorywa 
w cierpiącem, dlatego dobry byt, to oświata i moralność — 
niedostatek zaś, to opadnięcie na siłach, to ciemnota i występki, 
to niemoc i rozprężenie. Jedną z potężnych dźwigni dobrobytu 
naszego ludu rolniczego jest przysporzenie drogą odpowie- 
dnego kredytu potrzebnego mu kapitału, bo kapitał zdaniem 
angielskich agronomów, ważniejszym jest w rolnictwie niż 
ziemia. Gdy od r. 1848 skutkiem zniesienia pańszczyzny 
zamiana systemu gospodarstwa naturalnego na gospodarstwo 
pieniężne konieczną się stała, gdy następnie coraz bardziej 
wzmagające się podatki rządowe, nareszcie nie małe koszta 
potrzebne na pokrycie wydatków, wynikających z coraz wię­
cej rozwijającej się autonomii gminnej, wywołały potrzebę 
wydostawania z ziemi wyższej renty, wtedy to poczęto my­
śleć o wprowadzeniu gospodarstwa intenzywnego, którego 
atoli kwestyą żywotną, warunkiem sine qua non jest rozpo-

2
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rządzanie  wcale znacznym kap i ta łem  obiegowym. T rudność  
jednakże  nabycia kap i ta łu  dla gospodarstw  zwłaszcza m nie j­
szych s ta ła  się nie do pokonania .  A norm alne te stosunki, 
wygoiowany popyt za kap i ta łam i z jednej,  a niepodobieństwo 
u trzym ania  takowego z drugiej strony, zrodziły lichwę, g r a ­
sującą obecnie w całej swej grozie i okropności. Usiłowania 
przedsiębrane celem stłum ienia  takowej za pomocą odpowie­
dnich ustaw, wydają mi się być zbyt problematycznej wartości.  
N ajskuteczniejszym bezw ątp ien ia  środkiem  zaradczym  prze- 
ciw tem u  szkodnikowi, nurtu jącem u w straszny sposób w pod­
walinach społeczności naszej, j e s t  odjęcie mu warunków bytu, 
j e s t  uczynienie lichwę zbyteczną, niepotrzebną. R adykalnym  tym 
środkiem są kasy pożyczkowe, utworzone ofiarnością i s t a r a ­
niem ludzi, k tó ry m  rozpaczliwe położenie wieśniaków, w iją­
cych się w śm ierte lnych  zapasach z rozbestwioną hydrą-lichwą 
n ie je s t  rzeczą obojętną, a  podanie tym biednym i nieszczę­
śliwym ofiarom pomocnej ręki,  za prosty obowiązek i powin­
ność uważają.

, P ° dobn4 * uczuciem powodowany zorganizował
v\ ładysław ks. S ap ieha  kasę  pożyczkowę w przeszłym m ie­
siącu d la  gminy Krasiczyna i najbliższych jej okolic, nie 
szczędząc ni ofiar ni też trudów i zabiegów. Pojedyncze pa 
ragrafy  s ta tu tów  podanych Namiestnictwu do zatwierdzenia 
dają  świadectwo o w ytrawnem  i trzeźw em  zapatryw aniu  się 
na  rzecz całą_ i dowodzą, na  ja k  zdrowych i silnych podsta­
wach o par tą  je s t  ca ła  budowa tych s tatutów a w szczegól­
ności cała organizacya kasy pożyczkowej.

Ponieważ kasa  już przy zak ładan iu  wcale znacznym 
rozporządzała kapi ta łem , przeszło 500  zlr. wynoszącym, kwe- 
stya więc zebran ia  po trzebnych funduszów nie była na  po 
r ządku  dziennym  przy obradach organizacyjnych. W braku  
tego funduszu zakładowego, zdaje mi się, że utworzenie tako ­
wego nie byłoby było natrafiło  na nie do pokonania  t rudno-  
ści, gdyż drogą poz}rczki byliby się przyczynili w znacznej 
części majętn iejsi  mieszczanie.

Osią główną, około k tórej k rą ż ą  więcej podrzędne kwe- 
stye kredy tu  s ta tu ta m i określone, najwybitniejszem znam ie­
niem, cechującem cel tej instytucyi pożyczkowej tkwi w p a ra ­
grafie 9. s ta tutów, trak tu jącym  w sposobie sp łacan ia  poży­
czek. B rzm i on nas tępująco : Pożyczka wraz z odse tkam i ma 
być spiaconą w 52-tygodniowych bez przerwy po sobie n a s tę ­
pujących ra tach ,  z k tórych  pierwsza p ła tn ą  je s t  w tydzień no 
zaliczeniu". 1

Przy ustanawianiu  powyższego paragrafu ,  wyrokującego 
o sp łaceniu  pierwszej ra ty  już  w tydzień po zaliczeniu poży­
czki, miano przedewszystkiem na względzie szybki i częsty 
obrot kap ita łem , właściwe zaś potrzeby szukających k redy tu  
jako  więcej podrzędne na  drugi plan usunięto. P rzypatru jąc  
się tem u orzeczeniu przez pryzm at tutejszych stosunków łatwo 
przyjść do przekonania, źe ono jest zupełnie s łusznem  i uza- 
sadnionem W Krasiczynie, gdzie liczne gałęzie przemysłu, 
cegielnia, browar itd. i więcej in tenzywne gospodarstwo m n ó ­
stwo za t iu d n ia ją  robotników, gdzie mnogie potrzeby dworu, 
le p e ia c y e  i budowy również wiele absorbują  pracy rękodziel­
niczej i innej, gdzie więc nas tręcza się ustawiczna i ła tw a  
sposobnosć zarobku, tam też  uzbieran ie  sobie kwoty wystar­
czającej n a  um orzenin  zaciągniętej pożyczki już w pierwszym 
tygodniu  a następnie w tygodniowych ratach, nie robi żadnych 
trudności,  byleby na dobrej nie zbywało woli. T a m  też tak ie  
zak łady  pożyczkowe zbawienny wywrą wpływ na podniesienie 
m a te r ja ln e g o  dobrobytu  i etycznego uszlachetnienia ludu, 
k to iy  widząc w tern skuteczny środek na rany, zadane  mu 
ze s trony lichwy za in teresuje się tem i popchniętym  zostanie 
na  drogę prawidłowego myślenia i zastanaw iania  się nad 
swoją przyszłością.

Zasadniczo kwestyę tę  trak tu jąc ,  przyjdziemy do mniej 
dodatnich  rezultatów . Po glębszem  i ściślejszem badaniu  
pod skalpelem krytycznym  przyjdziemy do przekonania , że 
cel tej kasy, jakko lw iek  dla rolników przeznaczonej,  nie i

odpowiada bezwarunkowo wszelkim wymogom i żądaniom
szukających k redy tu  i że bezwzględne zaprowadzenie  ta k o ­
wych w innych miejscowościach bez należytego zastosowania 
do lokalnych stosunków nietylko nie odpowiadałoby swemu 
przeznaczeniu ale owszem bardzo zgubnie na  ludność wiejską 
oddziałać by mogło, zwłaszcza w okolicach mniej p rzem y­
słowych, gdzie jedyny przychód gospodarza stanowi dochód 
uzyskany ze sprzedaży ziarna lub przychówku inwentarza 
żywego. Ludność nasza rolnicza, a  przecież dla nich prze­
ważnie m am y na oku zak ładan ie  kas pożyczkowych dla u ła ­
twienia im kredytu , potrzebuje przedewszystkiem kredytu  
rolniczo ruchomego (Oródit agricol,  Mobiliarcredit) ,  służącego 
wyłącznie do skompletowania kap i ta łu  obrotowego w gospo ­
darstwie, który po dłuzszyra dopiero przeciągu czasu opro­
centowuje się i na wartość pieniężną zrealizowanym być może. 
Ponieważ dla rolnika, znajdującego się w mniej pomyślnych 
warunkach , jedynym środkiem um orzenia zaciągniętego długu 
jest dochód, na  k tóry  zwykle jeden, dwa a  nawet trzy la ta  
czekać musi, ponieważ dalej d łużn ik  potrzebuje tem  d łuż­
szych r a t  am ortyzacyjnych im później spieniężyć zdoła pro-  
duk ta  pow sta łe  z obrotu wypożyczonego kap i ta łu ,  przeto 
spłacanie takowego w jednym  roku w tygodniowych o d s tę ­
pach czasu s ta je  się fizyczną niemożliwością. Nie więc k redyt 
osobisty, jaki u ła tw iać ma kasa  pożyczkowa w K ras i­
czynie, lecz w spom niany k red y t  rolniczo ruchomy na dłuższy, 
kilkoletoi przeciąg czasu udzielany i w dłuższych ra tach  
spłacalny, wyłącznie i w zupełności zaspokoić może potrzeby 
ludu wiejskiego. Takiego przeważnie potrzebuje nasz wieśniak 
kredytu, i tak i  może dźwignąć gospodarstwo jego z upadku ,  
umożliwiać m u urządzenie gospodarstwa odpowiednio do wy­
mogów czasu, a przemysł rolniczy pchnąć na  drogę rozwoju 
i postępu. Jakko lw iek  myśli tej na razie nie uwzględniono 
przy zak ładaniu  kasy pożyczkowej gminnej w Krasiczynie, 
k asa  ta  ważne jednak  oddaje usługi, bo korzystający! z niej 
w wyjątkowo pomyślnych znajdują się okolicznościach, S k ro ­
m ny na początku zakreślony cel udzielania niejako zaliczki 
pięcioprocentowej osiągnięto, ludność obficie z niej korzysta, 
cały fundusz _ kasy bez przerwy w obiegu i w powiększaniu 
się, um arźan ie  zaś r a t  j e s t  najpunktualn ie jsze  Rachowano 
się więc z miejscowymi stosunkam i,  a  pomyślny*rozwój i 
w k ie runku  wyżej wskazanym zapewniony. Z as ługa  inieya- 
to ra  za tem  niemała, trudy i ofiary wynagrodzone wdzięcz­
nością ludu  a p rzykład  ze wszech m iar  naśladowania g o ln y .  
Oby mniej u nas na rzekań  a więcej czynów opartych na p o ­
mocy w ła s n e j ! L , M.

Wiadomości z Oddziałów.

Z a p r o s z e n ie .
W alne zebran ie  Oddziału lwowskiego c. k. gal. Tow. gospod. 
odbędzie się we czwartek  d. 15. stycznia 1880 o 3 %  godz. 
z południa, w kancelaryi K om ite tu  Tow., gmach Ossolińskich 

na  I. piętrze.
Porządek  d z ie n n y :

1. Odczytanie protokołu  z osta tn iego posiedzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Rady Oddziału.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1879.
4. P ro je k t  regulam inu dla Rady Oddziału.
5 .  Wnioski do R ady  ogólnej.
6. W nioski członków.
7. W ybór przewodniczącego i członków Rady Oddzia łu .
8. Przyjęcie  nowych członków'.

N a k tó re  to zebranie wszystkich P .  T. Członków 
Oddziału lwowskiego niniejszem uprzejmie zaprasza.

Przew odniczący.
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Wiadomości bieżące.

Czy w a r to  r o z s ie w a ć  tr y n y  c z y l i  w ykrn-  
szyn y  z s ia n a  t  W wielu miejscach _ rozdrapują na 
wiosnę suche nie bardzo trawne łąki ciężkiemi bronami. 
Celem takiego bronowania jest rozrzucenie przeszłoroczuych 

.kretowisk, zdarcie, mchu będącego często plagą takich łąk 
zwykle nigdy nawozem niezasilanych, wreszcie odświeżenie i 
do pewnego stopnia skruszenie powierzchni ziemi bez zni­
szczenia dotychczasowego porostu. Ponieważ po takiej ope- 
racyi czasami natura nie zaraz pokrywa obnażone smugi, dla 
tego gospodarze podsiewają takie łąki. Gdzie do podsiewania 
używają traw i koniczów, porost zaciąga wkrótce ziemię za­
pewniając obfitszy pokos. Wielu jednak gospodarzy nie chce 
robić wydatku na zakupno nasienia traw lub mieszanek, 
twierdząc, że to tamo osiągną rozsiewaniem tryn (pocieruchy) 
czyli wykruszyn pozostających na toku przy wywiązywaniu siana 
na porcye. Źe wśród tych zmiotków znajdą się czasem nawet 
obfite nasionka traw i ziół, szczególnie jeżeli siano nie było 
wcześnie koszone, zaprzeczyć nie można, ale większość będą 
złamki siana, plewki a może kwiatki traw bez śladu je­
szcze zawiązku nasiennego. Tryny po otawie (po potrawie) 
nie zawierają zwykle żadnych nawet nasion, chyba może 
nasiona szczawiów i podobnych chwastów, zapaskudzających 
często nasze nawet lepsze łąki. Ponieważ wzruszenie choćby 
tak powierzchowne jak przy bronowaniu, działa na niektóre 
ziemie jakby orzeźwiająco i ułatwiając wnikanie świeżego 
powietrza wśród darni, pobudza trawy do raźniejszego roz­
rostu, gdy zresztą staranniejsi gospodarze zasilają czasem 
poskrudlone łąki jakimś nawozem (gnojówką, popiołem, dro­
bnym obornikiem), co takie potęguje porost i gdy w_ jednym 
i w drugim razie były rozrzucone tryny, wiara w ich war­
tość utwierdza się, bo porost lest lepszy. Tymczasem to jest 
złudzenie, ponieważ z tryn bardzo mało może być nowych 
roślinek, które wtedy dopiero stałyby się widocznemi, gdyby 
powschodziły wielkiemi masami, tutaj zaś niezawodnie porost 
obfitszy powstaje w skutek rozkrzaczenia się i wzmocnienia 
starych roślin i byłby taki sam, gdyby nawet garści tryn nie 
rozsiano.

Przekonanie o wartości i użytności tryn do nadsiewania 
zrzedniałych łąk, a nawet do zasiewania łąk przeoranych 
gruntownie jesł zdaje się powszechne, znajdujemy bowiem 
w Fuhlinga Landw. Zeitung wyciąg z Szwajcarskiej Gazety 
rolniczej, z przestrogą, że użycie tryn (Heublumen) jest 
oszczędnością wcale nieekonomiczną. Przekonanie przeciwne 
jest tam zdaje się tak wkorzenione, że trzeba było az do­
wodu experymentałnego, przeprowadzonego przez prof. Nowa­
ckiego w Zurichu. Profesor N. użył do doświadczenia 4 
parcel zupełnie jednakowo bogatej ziemi z tych 8 obsiał 
mieszaninami traw z koniczami, czwartą zaś obsiał trynami. 
Co do tych ostatnich dodać muszę, że w Szwajcaryi, gdzie 
staranność i pracowitość we wszystkich gałęziach zarobko­
wania jest równie wielką, często w dnie świąteczne dzieci lub

starzy ludzie osmykują przekwitłe dzikie trawy i plon ten 
dodają do tryn , rozsiewanych po łąkach i trawnikach ; wy­
kruszy uy więc ze siana nie są tam tak ubogie w nasiua jak 
u nas lub w Niemczech. Koszta obsiewu były wprawdzie 
nadzwyczaj wielkie z powodu że profesoć N. używał ogromne 
ilościc nasienia, dlatego nie przytaczam tych liczb jakoby 
wzór, ile na nasienie mieszanin trawnych należy wydawać, 
ale jako przykład, którego rezultaty dają zawsze niemylną 
wskazówkę względnej wartości dobrego i złego nasienia. Otoz 
profesor N. obliczając na hektar, uzył na I. parcelę mie­
szanki za 276 m ark'(138 złr.), na II. parcelę za 116 mark 
(58 złr.), na III. parcelę za 174 mark (87 złr.), na IV. zaś 
parcelę weszło dobrych tryn za 165 mark (82 złr. 50 et.) 
(płaconych po 12 feników funt). Średni zbiór w ostatnich 
trzech latach wynosił, obliczony na hektar, z parcel: I. 9732 
kilogramów, II. 9326 k 1 gr., III. 9292 klgr., IV. 6035 klgr., 
w pieniądzach zaś po odciągnięciu wydatku na obsiew, na 
rok i hektar: I dala 686 mark (343 złr.), II. 557 mark (278 
złr. 50 ct.), III. 610 mark (305 złr.), IV. 305 mark (152 
złr. 50 ct.). Parcela IV., obsiana trynami dała więc naj­
mniejszy dochód, różniący się od parceli I. ô  381 mark czyli 
190 złr. 50 ct. Moźnaby tu powiedzieć, ze chociaż plon 
w stosunku do parcel mieszankami dobremi obsianych jest o 
tyle mniejszy, dla gospodarza, który tryn nie potrzebuje ku­
pować, jest przecież korzystny, bo na nasienie nic nie wydał; 
to prawda — ale też samowolnie zmniejszył swój dochod, bo po 
doliczeniu nawet kosztów nasienia (165 mark) do plonu (305 
mark), co go na 470 mark podniesie, okaże się jeszcze ró­
żnica' z parcelą I. wynosząca 216 mark czyli 107 złr. na 
hektar. Gdyby ta suma była nawet znacznie mniejszą, juzby 
powinna przekonać, że lepiej zrobić wydatek, który z pewno­
ścią nietylko zostaje pokryty, ale nawet da pewną przewyzkę.

50-letn i jubileusz N assauskiego Tow. przyrodniczego.
Dnia 20. grudnia b. r. święci NaussausMe Towarzystwo 

przyrodnicze w Wiesbadanie 50. rocznicę istnienia swego. 
Na uroczystość tę wydelegowało galic. Towarzystwo gospocl. 
jako reprezentanta swego sekretarza tegoż Towarzystwa i 
inspektora tamtejszego muzeum Dr. Hirschberga.

Część urzędowa.
O d ro czen ie

otwarcia kursu w Zakładzie upraw y  
iv Gródku,

w ypraw y lnu

K om itet Tow arzystw a gospodarsk iego  galic. pod a je  m niej szem 
do w iadom ości, iż o tw arcie k u rsu  w Z akładzie up raw y  i v,Typra.wy lnu 
w G ródku, k tó re  w edług ogłoszenia z dn ia  25. lis to p ad a  b. r. 1. lbod 
nastap ió  m iało dnia 1. stycznia 1880. odroczone zostało  uchw ałą  K o­
m ite tu  z dnia 20. b. m. do dn ia  1. m arca  1880 r. ~W sk u tek  tego 
w niesione do K om itetu  p o d an ia  o p rzy jęcie  do Z ak ładu  zatrzym ują  
sie a decyzya co do rozpisanego kon k u rsu  n a  f  stypendyow  po KO 
złr! d la  uczniów  rzeczonego Z akładu , dopiero  później n astąp i.

Lwów d n ia  20. g ru d n ia  1 8 7 0 .__________________________________..

O G Ł O S Z E N I A .

LandwirtŁscliaffcliclie Zeitungen 1880.
Fiih ling’g landw irthschaftliche Zeitung. L undw irthschaftliches C en tra lb la tt n ebst L ite ra tu rb la tt  und  nzeiger.

Dnt8SCB f e d S S i A MC e n t r a l b l a t t  fu r A gricn ltu rchem ie und ra tio n e llen  L .n d w irth sch aftsb e trieb . M onatssohrift, h a lb jah rlich ,

1° M ark „ . .g landw. Vereinsfolatt, fur den k le in e ren  L andw irth , M onatssohrift, h a lb ja h rl ic h M  1,50.
•f... 1. , ,  iii *V1d mid Sinus, von Dr. R. B iederm ann, M onatssohrift, h a lb ja h rlich  M ark 1.50.

* * .  “ rif*' “ bi“ 8 * * •  
Probenummern gratis und franco. _ _ 7 • j j

I I U G O  V O I G T ’S  Hofbuchhandlung Leipzig in  Lemberg; bei Gubrynowicz et bciimidt.
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CLAYTON & SHUTTLEWORTH

we Lwowie
przy ulicy gródeckiej 1. 22 

polecaja na sezon zimowy 

swój  skład obficie  zaopatrzony

w maszyny
ja k o to :

sieczkarnie, krajacze buraków, szarpacze, srótownild, gnioto­
wniki, guiowniki do makuchów itd.

Reparacye maszyn uskuteczniają jak najdokładniej licząc 
jak  najtaniej. (4 —6)

4- 6
m łynki do czyszczenia zboża

z przyrządem do oddzielania śnieci 
lub też  togo

lep ie j i s ta ran n ie j w ykończone niż w szelkie inne fa b ry k a ty  p o leca ją

C L A Y T O N  & S H U T T L E  W O R T H
we Lw ow ie przy  u licy  g ródeck iej 1. 22.

O św ia d czen ie .
Niniejszem zawiadamiamy, źe zastępcą naszym dla Galicyi jest pan

*; F R A N C I S Z E K  H O P P E N
we Lwoivie.

Jednocześnie polecamy nasze machiny i narzędzia, jakoto: pługi,  s iewniki  r zu towe ,  s i ewniki  r zęd o we  do 12 
stóp szerokości zajmujące, szczególnie dla wielkich polnych gospodarstw użyteczne, machiny do rozrzucania  sz tucznych  
n a w o z ó w  równie do 12 stóp szerokie całkiem nowego pomysłu i doskonale, okopywacze ,  żniwiarki ,  kosi  rki, r ęczno  
młocarnie ,  kioraty i m ło ca rn ie  kiera o w e  bez lub z młynkami, młynki zbożowe ,  lokomobi le ,  młocarnio  p a ro w e  itp.

F irm a nasza dostarcza machiny tylko praktycznie  wypró  owanej  konśtrukcyi ,  w y r o b i o n e  t r w a l e  i d o s k o ­
nale,  na zapytania pąn Hoppen udzieli natjchmiast każde s p e c y a l n e  w y ja ś n ien ie .

W . SIEDER SLEBEN & COMP.
Fabryka rolniczych machin i lejarnia żelaza w Bernburg ks. Anhalt (Niemcy).

[W . S ie d e r s le b e n  St, Clomp. Fabrik  landwirthschaftlicher Maschinen und Eisengiesserei in Bernburg 
Herzogthum Anhalt (Deutschland)]. (3—3)

Zaproszenie do przedpłaty na

Z I E MI ANI NA .
Z ie m ia n in , tygoduik rolniczo przemysłowy, organ 

Centralnego Towarzystwa gospod. na W. Ks. Poznańskie, 
wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego arkusza, 
in 4to. Pismo to, rozpoczynające z początkiem 1880 roku 
t r z y d z i e s t y  r o k  istnienia, podaje artykuły oryginalne, 
korespondeneye rolnicze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i 
przemysłu z r y c i n a m i .

Z ie m ia n in a  zapisywać można we wszystkich urzę­
dach pocztowych, albo też przesyłając prenumeratę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu ulica Mała Rycerska Nr. 2. Cena 
kwartalna 2 m , w Austryi 1 złr. 75 ct. —• rocznie 7 złr.

(1- 8)

Odpowiedzialny redak to r :  W. Tyniecki .
Z drukarni „Gaz. narou.“ J.

MASŁO
świeże deserowe wcale niesolone kupuje 
po dohrej cenie i uprasza znaczniejszych 
producentów o nadsyłanie pocztą w  oseł­
kach do 5 kilo wagi handel:

jS t .  MarkiewiczaOiff.
; we Lwowie,  w Rynku 1. 42. 2— 21 mL1 -  

Nakładem Redakcyi.
Dobrzańskiego i K. Gromaua.



Nr. 3. Lwów,  dnia 20go sierpnia 1879. B ok XII., Tom

W ych od zi 6go i 20go  k a ż ­
dego  m iesią ca  po IY 2 do 2 ark.

Prenum erata w yn osi w raz z prze­
sy łk ą  pocztow ą  roczn ie 4  złr. 
p ółroczn ie 2 złr. w . a. w  P aństw ie  

austryack iem .

W a rsza w ie  ro czn ie  4 rubli sr. 
w  W . K s. P ozn ańsk iem  3 ta lary. 
D la  oficya listów  pryw atnych  2 zł. 

50 ct. roczn ie.
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D L A  G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H
O R G A N  U R Z Ę D O W Y

c. k. Towarzystwa gospodarsk iego galicyjskiego,
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In sera ty  zam ieszczają  
op łatą  10 ct. od w iersza  drobny, 
drukiem . D la  cz łon k ów  T ow a­
rzystw a g osp od arsk iego  i  T ow a­
rzystw a o ficya listów  p ryw atn ych  
lic z y  się  p o ło w ę  ceny.
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P rod u k cya  chm ielu  nabiera u nas coraz w ięcej 
znaczenia , a w ystaw y  w  H agen au , T ettw an g , jakoteż  
o sta tn ia  pow szechna w ystaw a w P a ry żu  p rzekonały  
nas dow odnie, że  c h m i e l  g a l i c y j s k i  m oże bardzo  
k orzystn ie  konkurow ać na targach  europejskich  z chm ie­
lem  najlepiej dotąd renom owanym , jeże li ty lk o  potrafi­
m y chm iel n asz na targ i eu ropejsk ie  w prow adzić i w ła ­
śc iw ego  konsum enta z artyk u łem  tym  bliżej zapoznać. 
N a targach  bow iem  europejskich  jest c h m i e l  g a l i ­
c y j s k i  praw ie n ieznany, gd yż w szy stk ie  lep sze  
gatunki chm ielu  naszego  sprzedają przekupnie jako
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rolnych.
L w ów  dnia 3 1 . lip ca  1 8 7 9 .

P rzew od n iczący:
B. Augustynowicz.

Za se k r e ta r za :
Z. Strusiewicz.

W sprawie
delegatów  wszystkich Towarzystw roln, Przedlitawii.

Nadesłano nam pisma, traktujące o kwestyaeh, mają­
cych być rozbieranemi na zwołać się mającym kongresie
f lf tlP .itff łl.rtW  w a c u v c l l r i / t l i

handlu  europejsk iego.
A żeby cel ten  osiągnąć, postanow iliśm y p rzy  targu  

płodów  rolnych  urządzić d n i a  14.  w r z e ś n i a  b. r. 
Wystawę chmielu krajowego.

W  przekonaniu, że  tak w in teres ie  w łasnym  jak  
i dobra ca łego  kraju zechcą szanow ni P. T. produ­
cenci usiłowania nasze popierać, mam y zaszczyt n in iej-

Wyczytawszy w Rolniku z dnia 2. sierpnia 1879 ini- 
cyatywę ze strony Towarzystwa gospod. galic. w sprawie 
zwołania kongresu delegatów wszystkich Towarzystw rolni­
czych Przedlitawii, ośmielam się odpowiedzieć na pytanie 4. co 
do zamknięcia granicy rosyjskiej, dla przypędów wołów do 
Galicyi.

Zamknięcie granicy nie ustrzeże kraju od zarazy bo 
szwercunek (przemycanie) wołów będzie kwitł w najlepsze i
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We Francyi podatek gruntowy wynosi 49/0 » z wszyst- 
kiemi dodatkami 8% dochodu, u nas czyni on najmniej 16% 
a z dodatkami 30%.

Rzecz to jednak godna uwagi, że w państwach, w któ­
rych gospodarstwo finansowe ogólny podziw wzbudza; podatki 
pośrednie główną podstawę dochodu stanowią, jak to widzi­
my w Anglii, Francyi lub np. Szwecyi i Norwegii gdzie już 
nie ma zupełnie podatków bezpośrednich.

Zresztą myśl podatków pośrednich mimo protestu 
teoretyków co raz szersze uznanie znajduje, czego przykład 
w najnowszych czasach daje Bawarya i Cesarstwo niemieckie.

Musi być więc w tej polityce ekonomicznej pewna racya,
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Colour Chart #13

właściwy, uczyniono to bowiem w tom przypuszczeniu, ze 
wolno będzie podatkowcom odciągać od procentów wierzycie­
lom płaconych przypadający właśnie na tychże podatek do­
chodowy. Gdy jednakże odciąganie to przez właścicieli ma­
jątków nieruchomych dokonanem być nie może, przeto słu- 
sznem jest, żeby podatki bezpośrednie o tę jedną trzecią 
dodatku umiejszonemi zostały, a natomiast ażeby  ̂ rząd w 
drodze ustawodawczej opodatkował te kapitały, które ciążą 
na własności nieruchomej i nie opłacając żadnych podatków, 
absorbują znaczną część dochodów płynąych z własności nie­
ruchomej”. Żądanie to dotyczy właściwie słusznego uregulo- 
wania podatku, wszakże nie przesądza dalszemu zniżeniu po- 
uot-b-,, kt,órv w założeniu swoiem zanadto jest
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były
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Kongres rolniczy.

W y n ik i ro z p ra w  podczas z ja z d u  m ężów  
z a u fa n ia  w  s p ra w ie  K o n g re s u  r o ln i ­

czego w  W ie d n iu .

Odpowiednio do uchwał ostatniego Walnego zgromadze­
nia (14. i 15. września b. r.) zaprosił komitet Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego na dzień 29. listopada b. r. 
mężów zaufania z pomiędzy rolników, którzy łącznie z nim

f być
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Podatek zarobkowy, o ile ma związek z rolnictwem, 
powinien być zniżonym; przemysł zaś dowomy należy zupeł­
nie uwolnić od podatku.

Podatek od przeniesienia własności (Uebertragungsgebiihr) 
powinien doznać ulg wymyśl odnośnych uchwał sejmu gali­
cyjskiego.

Kapitały nie płacące podatków, winny być podciągnięte 
pod ustawę z roku 1849 o podatku dochodowym; nie mniej 
wszelkie tranznkcye giełdowe.

Niedobory w budżecie państwowym, jako też ubytki w 
dochodach mają być pokryte wprowadzeniem nowych lub pod­
wyższeniem istniejących już podatków pośrednich. Podatki te 
mają dotykać przedmioty, nie będące kouieęznemi do utrzy-
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wyniKtemu1  W I Ł U A - L T Y a  YV U ^ U I U , nadmiernych 
podatków ?“

Referent dr. B i l i ń s k i .
Pan referent wyłożył najprzód treściwie myśli kierujące, 

następnie odczytał rezulucye. Po dyskusyi nadzwyczaj długiej 
i ożywionej, w której kilkunastu z obecnych brało udział, 
przyjęto następujące główne punkta:

Pan referent zauważył przedewszystkiem, że dodatek 
w jednej trzeciej części do podatku gruntowego przy wpro­
wadzeniu ustawy o podatku dochodowym uczyniony, jest nie- 

Rolnik Nr. 10. i  11. Tom XXY.

__________________    Hem-
cami na miesięcy sześć licząc od 1. stycznia 1880, podczas 
których starać się o zawarcie nowego traktatu, przedstawia-' 
jącego te same korzyści co ubiegający. Gdyby te zubiegi do 
celu nie doprowadziły, przejść do systemu ceł ochronnych 
przeciw całej zagranicy.

Dla zabezpieczenia się przed złemi skutkami cłoivej i 
kolejowej polityki Niemiec, nalegać na rząd nsilnie, ażeby 
przyspieszył budowę koleji, któraby nas z zachodem Europy, 
a bezpośrednio ze fozwajcaryą bezpośrednio łączyła.

Starać się o zniżenie taryf kolejowych dla produktów
2


